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Sprawa
Ostatnio, w  prasie da ły się za­

uważyć a rty k u ły  omawiające spra­
w y  położenia rdzennych Polaków  
zasiedziałych na Ziem iach Zachod­
nich. Z a rtyku łó w  tych dow iedz ie li­
śmy się, że nie wszystko jest w  po­
rządku na Ziem iach Odzyskanych, 
jeśli chodzi o sposób trak tow an ia  
tych ludzi. Pokutu ją jeszcze, ja k  się 
okazuje, stare n a w yk i myślenia 
wśród pewnej ka tego rii ludzi, że 
to są N iem cy lub Polacy zupełnie 
zgermanizowani. W  zw iązku z ta ­
ką postawą ustala się opinia, że 
należy ich w yw ieźć do Niem iec.

Polski Zw iązek Zachodni bez 
p rze rw y in te rw en iu je  u w ładz 
wszystkich szczebli, zmuszony do 
tego p rzyk ładam i nadużycia w ła ­
dzy przez niesumiennych urzędni­
ków. Dwie są przyczyny tego sta­
nu rzeczy. Po p ierwsze istn ie ją je ­
szcze Polacy, k tó rzy  nie m ie li cza­
su bliżej zaznajomić się z dziejam i 
Ziem Zachodnich i h is to rią  w a lk  o 
polskość ludności stale osiadłej na 
tych ziemiach- W szelk ie  zew nętrz­
ne ślady niemczyzny, zauważone 
w śród naszych braci, uważa się za­
raz za dowód przynależności do na­
rodu niem ieckiego. Jekże n ies łu ­
sznie.Coprawda jeszcze w ie le  czasu 
up łyn ie  zanim całe polskie społe­
czeństwo będzie m ia ło okazję za­
znajomić się b liże j z życiem na­
szych autochtonów, tym  niemniej 
można dziś już od każdego obyw a­
te la  domagać się, aby bodaj ogól­
nie poznał nad w yraz ciężkie ży­
cie Polaków  pod n iem ieckim  za­
borem. To n iezrozum ienie życia 
tych ludzi w yw o łu je  nieporozum ie­
nia. Z tym  trzeba wreszcie skoń­
czyć!

^  Z drugiej strony istnieją pew ni 
l i  Izie, k tó rzy  co najm niej na 
podstaw ie rozporządzeń w ładz 
orientu ją  się aż nadto dobrze o co 
chodzi a przecież w ykorzystu ją  
swą przewagę i nadużywają w ładzy 
dla osobistych celów. Ostatnio 
M in is te rs tw o  Ziem Odzyskanych 
w yda ło  aż trzy  o kó ln ik i podległym  
sobie w ładzom  adm inistracyjnym . 
D otyczą one:

a) niew łaściwego ustosunkowania 
się do spraw obyw ate lstw a lu d ­
ności stale osiadłej na Z. O. 
okó ln ik  n r 39/47, z dnia 5 
czerwca 1947 r.),

b) przyspieszenia postępowania w  
sprawach obyw ate lskich osób 
stale zamieszkałych na obsza­
rze Z. 0 . (okó ln ik  n r 38/47 z 
dnia 6 czerwca 1947 r.),

c) obow iązku znajomości p rzep i­
sów i o odprawach szkolenio­
wych (okó ln ik  n r 41/47 z dnia 
7 czerwca 1947 r.).

Trzeba p rzy tym  podkreślić, że 
jeśli chodzi o stronę praw ną spra­
w y  autochtonów to M in is te rs tw o  
Ziem  Odzyskanych dało w ys ta r­
czające podstawy do przeprow a­
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K ro n ika  Z iem  Zachodnich

dzenia ich w e ry fika c ji i określiło  
w  sposób podobnie wystarczający 
sprawy procedury przeprowadze­
nia w ery fikac ji. Z tej dziedziny 
rzeczą specjalnie szczęśliwą by ł 
fa k t pow ołan ia  czynnika obyw a­
telskiego do te j akcji. Pomimo to

nie udało się uniknąć nadużyć. 
Gorzej, że nadużycia te trw a ją  do 
tej chw ili.

M in is te rs tw o  Ziem Odzyska­
nych znalazło , się w  tych samych 
trudnościach —  jeśli chodzi o do­
bór odpowiedniego elementu u-
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rzędńiczego jak  i  inne resorty. 
Rzeczą, k tó ra  w  praktyce  w  spe­
cjalnym  stopniu u trudn ia ła  akcję 
w ery fikac ji, to sytuacja gospodar­
cza i socjalna autochtonów. B ar­
dzo poważna liczba ojców i żyw i- 
ciety rodzin dotychczas nie w róc iła
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Krajobraz Ziemi Wałbrzyskiej

Dom Zdrojowy w Solicach koło Wałbrzycha

jeszcze do domów, Jedni z n ich 
znajdują się do dziś w  n iew o li 
jako jeńcy dawnego W ehrm achtu, 
w  k tó rym  m usieli służyć z ty ­
tu łu  niem ieckiego obyw atelstwa, 
inn i znowu znajdują się na te ­
renie byłe j Rzeszy n iem ieckie j, 
ewakuowani w raz ze swymi od­
działam i wojskow ym i. Ogół ko ­
biet, dzieci i  starców  góruje w  po­
ważnym stopniu w  układzie so­
cjalnym rodzin autochtonicznych. 
Coprawda w  dziedzinie repa triac ji 
mamy już n iew ątp liw e sukcesy, 
jednak nadal daje się zauważyć 
poważne b raki, szczególnie jeśli 
chodzi w łaśnie o autochtonów. 
W łaśnie tę ich słabość socjalną 
jak i gospodarczą w ykorzystu ją  
nie&połeczne elementy. W  znacz­
nym stopniu w inny  są temu taka« 
i okoliczność', w  jak ich przyszło 
nam oomemczać Ziemie Zachodnie. 
Pewien procent Po laków  zgerma- 
n izow ał się n iew ą tp liw ie ; dalej 
pewna część elementu autochto­
nicznego nie ma określonej św ia­
domości narodowej. Jedni są ty lko  
Ślązakami, inn i znów ty lk o  M azu­
ram i itd . Oczywiście, że to je­
szcze nie dowód, aby w ykorzystyc 
wać tych ludzi. Otóż w  tym  w ła ­
śnie zamyka się cała tragedia au­
tochtonów. Ludzie k ie ru jący się 
ty lko  chęcią zysku, udrapowani w 
narodową togę —  pe łn i fa łszyw e­
go pa trio tyzm u utw ierdzają siebie 
i innych w  przekonaniu, że tych 
ludzi trzeba usunąć. Obdzierają 
ich i w ykorzystu ją  jak ty lko  mogą. 
Nie pomaga to, że są zw ery fikow a­
ni. Ludzie dokonują samowolnie 
w łasnej w e ry fikac ji, w  k tó rych  
k ry te ria  na tu ry  czysto gospodar­
czej występują na czoło. W  p ra k ­
tyce wygląda to w  ten sposób, że 
„na jw iększym i N iem cam i'1 wśród 
zw eryfikow anych są przede 
wszystkim  ci, k tó rzy  posiadają 
w łaśnie piękne gospodarstwo al­
bo n iez ły  w arszta t pracy. Dziwne 
to pojęcia przy ustalaniu polskości.

G dy się uwzględni morale au­
tochtonów  i w ypróbowane w  cięż­
k ie j walce uczucia patrio tyczne i 
przyw iązanie do Polski —  można 
sobie wyobrazić, jaką tym  ludziom 
wyrządza się krzyw dę. Pojęcie 
Polski w yrasta ło  u nich jako prze­
ciwstaw ienie wszystkiego złego, 
jakiego doświadczali ze strony 
Niemców. A  tymczasem! Na złego 
człow ieka n ie ła tw a  jest rada, 
zwłaszcza w okresie kształtu jącej 
się nowej polskie j państwowości. 
Jedynie bardzo zdyscyplinowane 
społeczeństwo pomóc może pań­
stwu i sobie przeciw  nieuczciwym  
ludziom. Wzbogacenie w iedzy o 
życiu Polaków  rdzennych Ziem 
Zachodnich w  znacznym stopniu 
pomoże nam wszystkim  za ła tw ić 
szczęśliwie jeszcze jedną bolesną 
sprawę. E, M. S.
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A kc ja  odbudow y
na Ziemiach Odzyskanych

W  toku  obrad ostatniej V  Sesji 
Rady Naukowej dla Zagadnień Ziem 
Odzyskanych omówiono źródłowo 
i wszechstronnie cały szereg waż­
kich  problem ów  tych ziem.

W  jednym  z re fe ra tów  w icem i­
n is te r Ju liusz Żakowski poruszył 
sprawę odbudowy m iast na Z ie ­
miach Zachodnich, podkreślając, że 
zasadą rozw iązania tego zagadnie­
n ia w inno być dążenie do jak  na j­
szybszego pełnego w łączenia tych 
ziem w  orbitę gospodarki ogólno­
kra jow ej.

Ziem ie Odzyskane s tw ie rdz ił w i- 
cemin. Żakowski z dawna w ykazują 
stosunkowo wyższy stopień zago­
spodarowania i zainwestowania, 
n iż  ziemie stare. Stopniowe w łą ­
czenie ziem zachodnich w  sferę in ­
teresów i systemu gospodarczego 
Polski macierzystej musi dokony­
wać się —  w  odniesieniu do prze­
budowy miast —  na bazie p lanów  
zagospodarowania przestrzennego. 
W ykonan ie  tych p lanów  przez 
G łów ny U rząd P lanowania Prze­
strzennego postąp iło  o ty le , że po­
zwala już na ustalenie ogólnych 
w ytycznych rozw oju poszczegól­
nych okręgów.

Osiedlem najniższego rzędu jest 
wieś. Standard budow nictw a wsi na 
Ziem iach Odzyskanych jest na ogół 
wyższy n iż  w  Polsce centralnej. Je­
dnak zarów no standard ów, jak  i 
rozplanowanie zagród i wsi, nie 
tw o rzy  jeszcze aspektu ostatecznie 
ustalonego. Potrzebne będą tu 
zmiany, może zasadnicze. Na zmia­
ny  te w p ływ a ją  p rzyczyny tak ie , 
jak  ewolucja stosunku ilościowego 
w a rs tw y  roln iczej do ogółu ludno­
ści, ja k  w zrost przeciętnej stopy 
życiowej i związane z n im  w iększe 
zapotrzebowanie środków  żyw no­
ściowych, jak  wreszcie nader p raw ­
dopodobna tendencja oparcia p rze­
m ysłu w  wyższej niż dotąd m ierze 
na surowcach roślinnych. C zynnik i 
te okażą się n iew ą tp liw ie  ważnym i 
p rzy  p lanow aniu wsi i zagrody.

Poza wsią, jako pierwszym  źró ­
dłem p rodukc ji rolnej, należy tw o ­
rzyć gm iny zbiorowe. W ieś gminna 
jest p ierwszym  elementem pośre­
dnim  m iędzy osiedlem ro ln iczym  
a miastem.

D rugim  tak im  elementem są m ia­
steczka; słowem tym  określamy 
osiedla liczące —  10 tys- m ieszkań­
ców. Pełnią one rolę bardzo żyw o t­
ną w  dziale obsługi terenów  ro l­
nych pod względem gospodarczym, 
handlowym , ku ltu ra lnym  i kom u­
n ikacyjnym . W  tak ich  w łaśnie m ia­
steczkach będzie prawdopodobnie 
się m ieścił d robny przem ysł p rze­
tw ó rczy  p łodów  rolnych.

Funkcję specyficzną pełn ią osie­
dla uzdrow iskowe. P rzy ksz ta łto ­
w aniu ich należało by uwzględnić 
łącznie ze sprawą leczenia p ro f i­
la k tykę  zdrow otną w  zakresie roz­
w iązywanego jednolic ie  i planowo 
ogólnego problem u obsługi zdrow ia 
obywatela.

Na rolę i rozwój m iast przem y­
słowych oddziaływ ują rozm aite 
k ry te r ia  techniczne i  gospodarcze. 
W agę szczególną ma tu  sprawa 
pomieszczeń m ieszkalnych dla 
w a rs tw  pracowniczych. Różne też 
typ y  budow nictw a m ieszkaniowego 
okażą się korzystnym i. Należy 
oczekiwać, że dla pewnych ka te ­
go rii obyw ate li pracujących typem  
w łaściw ym  i przeważającym będzie 
—  zwłaszcza w  osiedlach m nie j­
szych —  dom jednorodzinny w  
ogródku. W  ośrodkach w iększych 
bardziej wskazanym będzie tw o rze ­
n ie b loków  m ieszkalnych o podw ó­
rzach ukszta łtow anych jako ziele­
niec.

W ytyczną  dla rozw oju m iast po ­
w ia tow ych, w ojew ódzkich i g łów ­
nych ośrodków prow incjona lnych 
pow inny  stać się wskazania planu 
zagospodarowania przestrzennego, 
uwzględniające przesłanki geogra­
ficzne, gospodarcze i  socjalne.

D la  przyszłej rozbudowy sieci sku­
pień osadniczych ważny jest dz i­
siejszy okres odbudowy. Inwestycje 
dziś dokonywane mogą albo u ła t­
w ić  albo zahamować i u trudn ić 
akcję przyszłą w  te j dziedzinie- 
A ktua lność specjalnych - studiów, 
zw iązanych z zagadnieniem p rzy ­
szłego rozwoju miast jest n ie w ą tp li­
wa.

P rzy uwzględnieniu danych, do­
starczonych przez instytuc je  p la ­
nujące można oczekiwać takiego 
tempa rozw oju urbanizacyjnego, iż 
po la tach ok. 17 łączna pow ierzch­
nia miast wzrośnie dw ukrotn ie , lub 
naw et —  biorąc pod uwagę tereny 
rezerwowe, przeznaczone dla ro z ­
budowy dalszej —  trzykro tn ie .

Należy uwzględniać postu la t od­
budowy przede w szystkim  tych bu­
dynków  zniszczonych, k tó re  stano­
w ić  będą kom pleksy gospodarczo 
aktyw ne, w p ływ a jąc równocześnie 
na powstanie i  umacnianie się 
w ięz i socjalnych.

Prędkość odbudowy zależy od 
ilości i  jakości kadr fachowych, od 
środków kap ita łow ych  i od m ożli­
wości dysponowania terenam i m ie j­
skim i. B rak s ił fachowych można 
w yrównać drogą intensywnego 
szkolenia oraz szeroką akcją lo t­
nych grup fachowców, organizowa­
ną przez G łów ny Urząd Planowa­
n ia  Przestrzennego-

Należy zaznaczyć, że w  dziale 
związanych z odbudową zagadnień 
finansowych pomoc państwa w yka ­
zuje na ogół tendencję wzrastającą. 
N iemniej trzeba tu w ykorzystać 
w szelkie źród ła  inne, społeczne i 
pryw atne. Ostatnie postanow ienia 
rządu idą po lin ii, zmierzającej do 
bardziej niż dotąd wydatnego w łą ­
czenia się ka p ita łów  pryw atnych 
do akcji odbudowy.

Rozwiązanie trudności, jak ie  mo­
gą występować w  sprawie uzyski­
w ania  terenów  potrzebnych dla 
odbudowy i przebudow y miast do­
kona się bezsprzecznie na w arun­
kach innych n iż te, jak ie  is tn ia ły  
w  okresie gospodarki łibe ra lno-ka- 
pita lis tycznej.

Tereny owe w in n y  być przeka­
zywane samorządom bez prawa ich 
sprzedaży. Dysponowanie n im i, 
kontro low ane przez W ładze P la­
nowania Przestrzennego pe łn ić się 
może jedynie na praw ie  w ieczystej 
dzierżawy lub na praw ie zabudowy.

Problem y odbudowy m iast na 
Ziem iach Odzyskanych są różno­
rodne. Pracę nad n im i należy 
oprzeć na naukowych studiach roz- 
w oju  urbanizacyjnego ziem owych. 
Okres odbudowy, to nie ty lk o  pora 
likw id a c ji zniszczeń, lecz rów nież 
pora ustalenia p lanów  rozw ojo­
wych trafnych, niezawodnych i 
trw a łych .

Z pasją pracują osadnicy na Ziemi Lubuskiej
Przejeżdżam y z A k c ją  S iewną przez 

po łudn iow e  p o w ia ty  Z iem i Lubusk ie j. 
F a lu ją  la n y  do jrzew a jących  zbóż, do 
auta dociera zapach kw itn ą cych  kar- 
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D ow iadu jem y się, że w  bieżącym  

ro k u  w  samym ty lk o  pow iec ie  św ie- 
bodzińsk im  zn iknę ło  2.000 ha ugorów .

Tu i ow dzie  zżęte zboża ju ż  ułożone 
w  k o p k i; tu  i  ow dzie  śc iern iska ju ż  
podorane.

Te na k rzyż ułożone ko p k i, k łosam i 
do środka, u s ta w ili osadnicy zza Bu­
gu; te stojące k łosam i w  górę osadni­
cy  z cen tra lne j Polski. Tak to prze­
szczepiają osadnicy, na Z iem ię Lubu­
ską swe sposoby w y ko n yw a n ia  p racy 
—  w  ciągu w ie k ó w  w ypróbow ane 
przez dziadów  i p radziadów .

O sadnik K r. ze stare j W ile jk i  m ie­
szka ju ż  w  Ługow ie  dw a lata. In fo r ­
m uje  nas w ycze rpu jąco  z ja k im  in ­
w enta rzem  p rzy jecha ł, a czego się już  
do rob ił. Ja łów ka, c ie lak , dw ie  m acio­
ry , drób —  to w szystko p rzychów ek 
na now e j osadzie.

—  A le  w  początkach —  w trąca  jego
żona —  przez p ie rw szy  rok, bardzo, 
oh  ja k  bardzo b y ło  tęskno.

—  Teraz to i  czasu na tęsknotę nie 
ma, ty le  pracy.

M ło d y  osadnik z G o rlic  m ów i nam:
—  M y  o ty le  z iem i n ie  m a rzy li n i­

gdy. A  ja k ie  b u d y n k i! O sprzęt je ­
szcze p rzy jd z ie  w ysta rać się.

Rozm aw iam y z n im i na po lu . W ła ­
śnie w iążą snopy żyta . To m a ją tek 
zespo łow y W ik ó w , pod zarządem Pań­
s tw o w ych  N ie r. Z iem sk. odda ł osad­
n ik o m  żyto  na p n iu  —  sami m ają  go 
sprzątnąć. Ta p ie rw sza  praca je s t bo­
da j n a js iln ie jszym  ogniw em  łączącym  
ich  z now ym  w arszta tem  pracy. Osad­
n ic y  z w o j. k rakow sk iego , tw o rzący  
w  Zagórzu w  pow iec ie  św iebodziń-

skim  spó łdz ie ln ię  osadniczą, ja k  sami 
się nazw a li „o c h o tn ic y " , w spom ina ją  
swą rodzinną w ioskę  ty lk o  d la  p o rów ­
nan ia : tu  b u d yn k i ładn ie jsze —  tam  
n ie . Tu n ie  ma b ło ta , ja k  tam, tu  tak
—  tam  nie. .

Nasze w e jśc ie  na ganek p rzerw ało  
żyw ą i  głośną pogw ędkę chłopców . 
W kró tce  jednak chętnie, śm ia ło i rze­
czowo odpow iada li na py tan ia , a 
w reszcie zd ra d z ili tem at swej dyspu­
ty : „O  szkole m y ro z p ra w ia li" .

—  N a jb a rd z ie j lu b ię  p o lsk i —  m ó­
w i ł  M ich a ł, uczeń ju ż  p ią te j k lasy .
—  L u b ię  czytać, ale b rak nam  książek.

Bardzo gościnn i, poczęstow ali nas
m lekiem , obdarzy li ow ocam i i  odpro­
w a d z ili do d rog i. Ta ufność do lud z i 
dop iero  co spotkanych, życz liw ość i 
śm iałość, obok tryska ją ce j z oczu in ­
te lig e n c ji, je s t cechą w szys tk ich  dzie­
c i, z k tó ry m i ze tknę liśm y się na Z iem i 
Lubusk ie j. Jest to  o b ja w  u jm u ją c y  
szczególnie gd y  pam ię ta  się o  tym , 
że to  za la t k i lk a  p rzysz li gospodarze.

O jco w ie  ich  o rgan izu ją  obecnie 
sw o je  w a rsz ta ty  p racy : gospodarstwa 
in d yw id u a ln e , bądź też w  fo rm ie  spół­
dz ie ln i osadniczych, czy też w spó łp ra ­
cy  na m a ją tkach  Państw. N ie ruch. 
Z iem skich . U  w szys tk ich  im ponu je  
tempo pracy.

O to  w ed ług  p lanów  A k c ji S iewnej, 
p la c ó w k i bardzo pożyteczne j i  czyn­
ne j, w in n i osadnicy  zaorać i  obsiać 
na w iosnę  br. 170 tys. ha na Z iem i 
Lubusk ie j. Tymczasem  osadnicy za­
o ra li 205.580 ha, a z tego obs ia li 
190.190 ha.

Robiąc p la n y  w z ię to  pod uwagę i  
ilo ść  k o n i i lu d z i i  czas —  ale w  p la ­
nach n ie  bierze się pod uw agę jedne­
go: pas ji w  pracy. A  to je s t m otor, 
k tó ry  n ie  ty lk o  się n ie  zużyw a, ale 
rozpędza.

„Polska Zachodnia" 
jesi pismem

kióre każe myśleć i pracować 
dla Ziem Odzyskanych

Fakty  i |
Memoriał rządu Sikorskiego

D r M arian  Seyda opub likow a ł 
n a s i ciekawe uwagi na tem at sta­
now iska rządu gen. S ikorskiego w  
sprawie zachodnich granic Polski:

W  Stanach Zjednoczonych 
wzmaga się propaganda na rzecz 
Niemiec, przeciwstaw ia jąca się o- 
becnej granicy polsko-niem ieckiej 
i przymusowemu wysiedlaniu 
N iemców. W  obronie p o lity k i S ta-' 
te D epartam ent zrobiono w  pew ­
nych kołach tendencyjne „o d k ry ­
c ie", że generał S ikorsk i, gdy b y ł 
w  końcu roku  1942 w  Stanach 
Zjednoczonych, zajm ował w  im ie ­
n iu rządu polskiego w  spraw ie gra­
n icy  zachodniej Polski stanowisko 
bardziej um iarkowane.

Samo już zestawienie jako tak ie  
sytuacji z roku  1947 z położeniem 
z roku  1942 rob i wrażenie nie bar­
dzo rzetelnej żonglerki politycznej.

M em oria ł, w ręczony przez gene­
ra ła  S ikorskiego w  W aszyngtonie 
w  grudniu 1942, —  mem oriał, k tó ­
rego, nawiasem powiedziawszy, 
jestem autorem z w y ją tk iem  pew ­
nych uzupełnień sztabu naczelne­
go wodza, celowo nie precyzow ał 
konkre tn ie  granicy polsko-niem iec­
k ie j, ponieważ uważaliśmy, że sto­
sunki m iędzynarodowe b y ły  w ów ­
czas w  sprawie ¡niemieckiej płynne 
i  że będą się one stopniowo rozw i­
ja ły  na korzyść Polski, a na n ie ­
korzyść Niemiec, że przeto przed­
wczesne sztywne sform ułowanie 
na zewnątrz p ro jek tu  gran icy w 
w arunkach ówczesnych byłoby 
ciężkim  błędem politycznym .

Jednak wspom niany m em oriał 
m ó w ił zaraz we wstępnej części 
ogólnie: „D la  Polski Odra z zale­
wem szczecińskim i  jej dopływam i 

• z k ie runku  granicy czeskiej stano­
w i natura lną lin ię  bezpieczeństwa 
od strony Niemiec, podobnie, jak 
Ren dla Belg ii i F rancji. Na 
wschód od lin i te j położone są ba­
zy wypadowe pruskie, skierowane 
p rzeciw ko Polsce, a m ianow icie:

Prusy W schodnie, k lin  śląski i Po­
morze n iem ieckie".

W  dalszym tekście wspomnia­
nego m em oriału w ym ien iony by ł 
ca ły Śląsk oraz Pomorze zachod­
nie,

O Śląsku, wchodzącym w  skład 
Rzeszy N iem ieckie j, m em oria ł mó­
w ił:  „Śląsk N iem iecki (okręg opol­
ski Górnego Śląska —  O ppcłn 
oraz Śląsk D olny) jest n iezw yk le  
ważną bazą wypadową dla dzia­
łań m ilita rnych  Niemiec o charak­
terze ofensywnym. Stanow i on ro ­
dzaj k lina , wrzynającego się na 
znacznej przestrzeni m iędzy P o l­
skę a Czechosłowację-• K lin  ten 
stanow i niebezpieczeństwo dla 
polskiego zagłębia węglowego i 
przemysłowego, para liżu jąc moż­
ność skutecznej kooperacji w o jsko­
wej polsko-czechosłowackiej.

W  konsekwencji m em oria ł do­
magał się „należytego te r y to r ia ^  
nego zw arcia Polski i  Czecho­
s łow acji".

O Pomorzu zaś zachodnim me­
m oria ł s tw ierdza ł:

i
„U n iem ożliw ien ie  N iemcom w y ­

zyskania Pomorza .pruskiego jako 
terenu koncentrac ji i  jako bazy 
wyjściowej do uderzenia na dolną 
W is łę  i p o rty  polskie od zachodu 
staje się koniecznością. D la  Polski 
Pomorze pruskie z zalewem szcze­
cińskim  posiada n iezm iern ie  waż­
ne znaczenie strategiczne, stano­
w iąc obszar obronny od strony 
Niemiec. Z tych też względów d o l­
ny bieg O dry we wstępnych uwa­
gach m em oriału określono jako  na­
tu ra lną  lin ię  bezpieczeństwa Pol­
sk i".

Tak samo sprawa przym usowe­
go w ysiedlenia tych Niemców, 
któ rzy, sami nie znikną, była po­
stawiona stanowczo i uzasadniona 
należycie.
Oto wym owa m em oriału polskiego 
z grudnia 1942.

Do czego zmierza USA
Wychodzące w  D e tro it pismo H oover dąży do stworzenia

polsko-am erykańskie „G łos Ludo­
w y "  podało w  nrze 22 wiadomość, 
że „były prezydent Hoover w ypo­
wiedział się za zawarciem oddziel­
nego pokoju z Niemcami i Japonią. 
W  oświadczeniu do Kongresu Sta­
nów Zjednoczonych stwierdził, że 
bez odbudowy Niemiec i Japonji 
nie może być mowy o dopro­
wadzeniu świata do normalnych 
stosunków.

A jednak
Londyńskie pismo reakcyjne 

„W iadom ości" przyn iosło  nielada 
relację... Są to wspomnienia osła­
w ionego germ anofila W ładysław a 
S tudnickiego z czasów okupacji. 
T y tu ł wspomnień brzm i: „Z  tra ­
gicznych dn i", Z treści ich jednak 
w yn ika , że w  te dni tragiczne dla 
narodu polskiego p. S tudnicki, gość 
H itle ra  w  okresie f l ir tu  sanacyjno- 
h itle row skiego, nie ty lk o  nie prze­
rw a ł zażyłych stosunków z h itle ­
rowcam i, a przeciwnie b y ł częstym 
bywalcem  gabinetów generalskich, 
odw iedzał h itle row sk ich  satrapów, 
ożyw iony „id e ą " wskrzeszenia

dwóch potężnych baz antysowies- 
kich w Niemczech i Japonji1’.

Przypominamy, że H oover prze­
byw a ł n iedaw no 'jako  o fic ja lny w y ­
słannik prezydenta Trum ana w 
Niemczech, gdzie n ie szczędził 
ciepłych i serdecznych słów  „p o ­
ciechy i podn ie ty ”  d la tego „b ie ­
dnego" narodu. U rzędowa Am e­
ryka  weszła na złą drogę, k tó re j 
kres może być fata lny.

był taki
państwowości polskiej.,, przez H i­
tlera.

„Delegacja — pisze p. Studnicki 
— wysłana do Berlina, według 
mego planu miałaby żądać zachó- 
Wani? państwa polskiego w grani­
cach zapewniających mu żywotność 
bez precyzowania tych granic. 
Miała żądać tego w imieniu środ­
kowej Europy, podstawy natural­
nej dla Pan-Europy. Wśród odwie­
dzających mnie, idee te znajdowa­
ły poklask. Wiedziałem, że mogę 
mieć za sobą poważne siły, które 
zwielokrotnią się w miarę otrzy­
mywanych koncesji”.

«lak odbudować Gdańsk
N a ten temat, na k tó ry  osta tn io  

różne słyszało się pog lądy, p ro f. P o li­
te ch n ik i G dańskie j, inż. W ła d ys ła w  
Czerny, w y g ło s ił na zebran iu  d ysku ­
s y jn y m  T ow arzystw a  P rz y ja c ió ł N a ­
u k i i  Sztuk i w  Gdańsku, c ie k a w y  re ­
fe ra t z przeźroczam i. M ów ca  w y w o ­
dził, że Gdańsk jn o c ia ż  w  ru inach  
tchn ie  tra d yc ją  p o lsk ie j k u ltu ry  p la­
s tyczne j, a je ś li b u dow a li go obco­
k ra jo w c y , s ła w n i a rch ite kc i zza m o­
rza ja k  F lam andczycy, A n g lic y , W ło ­
s i i  in., c z y n ili on i to  na po trzeby 
po lsk iego  środow iska  k u ltu ry  p o l­
s k ie j z zasobów potrzeb duchow ych 
i  m a te ria ln ych  te jże  w łaśn ie  k u ltu ry . 
U dow adn ia jąc  konieczność zachowa­
n ia  i  od tw orzen ia  m iasta  p rzy  na le ­

ż y ty m  uszanow aniu fo rm  tra d y c y j­
nych, a rów noczesnym  pom in ięc iem  
w sze lk ich  podtw orzeń, us taw ionych  
przez N iem ców  w  ub. s tu le c iu  w  bez­
w a rtośc iow ym , szpetnym  „neo-gdań- 
sk im  ’ s ty lu , ja k  np. gm ach p o lite c h n i­
k i, p re legen t p o d k re ś lił, że m usim y 
Gdańsk od tw o rzyć  w  sposób m o ż liw ie  
ja k  n a jw ie rn ie jszy , a w te d y  w łaśn ie  
tra f.m y  na s ty l. N astępnie  m ów ca da ł 
słuchaczom  w g lą d  na m o ty w y  i  tech­
niczne p la n y  odbudow y m iasta. D y ­
skus ja  nad refera tem  w ykaza ła  jedno­
m yślność co do och ro n y  i  odbudow y 
p o lsk ich  w a rto śc i k u ltu ra ln y c h  w 
Gdańsku, w  m oż liw ie  ja k  n a jw ie rn ie j­
szym  od tw orzen iu  sy lw e te k  i  k ra j­
obrazu starego m iasta.
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Sabotaż gospodarczy
Neo-hitleryzm w Niemczech uży- 

' Va jako głównej broni sabotażu, 
głównie w dziedzinie produkcji i 
rozdziału środków żywności. W ła­
dze amerykańskie stwierdziły 
ostatnio, że w ich streiie znikło 
250.000 t, zboża i 450.000 wieprzy. 
Szczególnie Bawaria jest oporna 
w dostarczaniu ustawowych kon­
tyngentów mięsa i tłuszczów. Otóż, 
jak wynika z ankiety Komitetu dla 
Spraw Europy, stanowiska klu­
czowe w ministerstwie rolnictwa 
w Bawarii zajmowane są przez no­
torycznych hitlerowców.

Podobna sytuacja jest w Ruh- 
rze, gdzie lista znanych hitlerow­
ców zajmujących wpływowe sta­
nowiska jest jeszcze obszerniej­
sza. Dziwimy się, że produkcja 
węgla stoi na tak niskim poziomie. 
Oto fakty: przewodniczącym orga­
nizacji odpowiedzialnej za roz­
dział węgla w Zagłębiu Ruhry jest 
Helmut Kugler, były członek hit­
lerowskiej służby propagandowej. 
Dyrektorem całego transportu ko­
lejowego w strefie brytyjskiej jest 
dr Fritz Busch, członek partii hit­
lerowskiej. Inny wysoki urzędnik 
w transporcie był jednym z orga­
nizatorów grabieży środków trans­
portowych w Europie.

Hitlerowskie 
obozy konoeoiragype

Wychodzący w Berlinie dzien­
nik „Berliner Zeitung“ (Nr 115) 
podał nast. dane cyfrowe, dotyczą­
ce największych niemieckich obo­
zów koncentracyjnych. W  r, 1933 
utworzony został obóz (KZ) w Da­
chau, w którym przebywało 50 ty­
sięcy więźniów. W  r. 1936 powstał 
obóz Sachsenhausen z 35 tysiącami 
więźniów, w r, 1937 Buchenwald —  
50 tysięcy więźniów, w r, 1938 obo­
zy Flossenburg, Ravensbriick i 
Mautchausen z ogólną ilością 140 
tysięcy więźniów. W  r. 1941 u- 
tworzono obozy w Oświęcimiu, 
Neuengamme, Lublinie, Stuthof, 
Natzweiler i Gross-Rosen z ogólną 
ilością 280 tysięcy więźniów, W  r. 
1943 powstały obozy Nordhausen i 
Bergenbelsen, gdzie umieszczono 
45 tysięcy więźniów.

Bank amerykański
Jeden z największych amery­

kańskich instytutów bankowych 
Chase National Bank New York 
otworzył filię swego banku w Ber­
linie, na razie dla obsługiwania 
przebywających w Berlinie obywa­
teli Stanów Zjednoczonych.

Niemcy 1947 n
S S - Z o n e

Amerykańska strefa okupacyjna 
w Niemczech nosi tytuł oficjalny 
USA-Zone. Ktoś dowcipny prze­
chrzci! ją na SSA-Zone (SS i SA). 
Stosunki panujące na tym obsza­
rze Niemiec są rzeczywiście tak 
osobliwe, że niejednokrotnie rela­
cje stamtąd wydawać się mogą 
przesadzone i przejaskrawione. A  
jednak korespondenci pism stale 
podają sprawdzone u źródła fakty, 
które w rzeczy samej prześcigają 
najśmielszą fantazję. Na łamach 
berlińskiej „Tägliche Rundschau“ 
ukazał się artykuł Aleksandra 
Smiełowa pod tytułem: „Czy tak 
ma już zawsze pozostać“, omawia­
jący zagadnienie denazyfikacji w 
strefie amerykańskiej, W  każdym 
zakątku, w każdym mieście ame­
rykańskiej strefy okupacyjnej wy­
zywa się na sądy denazyfikacyjne. 
Niezadowolonymi nie są bynaj­
mniej zwolennicy jakiejś jednej 
tylko parti politycznej, lecz niemal 
bez wyjątku wszystkich partii i 
związków zawodowych, Kiedy 
przewodniczący komunistycznej 
partii Wielkiej Hesji Fisch na 
konferencji prasowej w Wiesbade- 
nie oświadczył, że mali hitlerowcy 
są surowiej karani przez sądy de­
nazyfikacyjne niż wielcy, do 
oświadczenia tego przyłączyli się 
przedstawiciele trzech innych pac- 
tyj demokratycznych. Tylko mały 
hitlerowiec drży przed sądem, mi­
mo że cała jego wina polega nie­
raz ha tym, że sprzedawał gazety 
hitlerowskie, lecz wydawca tej ga­
zety nie ma się czego bać.

Dwie są okoliczności, które 
działają na korzyść wielkich hitle­
rowców. Wszyscy ci ludzie mają 
swoje pieniądze i swoje posiadło­
ści, które nagromadzili sobie z po­
mocą reżimu hitlerowskiego i dys­
ponują nimi w zgodzie z „demo­
kracją" zachodniej marki zupełnie 
swobodnie. Na dobitkę dawni 
przywódcy hitlerowscy zażywają 
dostatecznie dużo wolności, aby 
utrzymywać z sobą kontakt wza­
jemny i wykorzystywać swoje sto­
sunki. Następujące przykłady win­
ny wystarczyć, aby tu potwierdzić 
powyższe dowodzenia: Werner 
Krauss, główny aktor w filmie 
„Jud Süss“, który był jak wiado­
mo jednym z najbardziej odrażają­
cych filmów propagandowych hit­

leryzmu, żyje w całkowitym spo­
koju w Bambergu i pracuje za 
aprobatą odpowiedzialnych władz 
znowu na polu sztuki. Adwokat 
Schramm, doradca prawny Hitlera, 
został w Monachium dopuszczony 
znowu do wykonywania praktyki,

Z pomocą pieniędzy i stosunków 
zbrodniarze hitlerowscy są w moż­
ności postarać się o najlepszych 
adwokatów i znaleźć także świad­
ków, którzy za odpowiednim wy­
nagrodzeniem gotowi są zeznawać 
na ich korzyść. Ale potęga hitle­
rowców nie wystarczyłaby, gdyby 
nie wystąpił tu jeszcze jeden czyn­
nik: ostentacyjne wyróżnianie
oskarżonych —  o ile sprawa nie 
dotyczy małych hitlerowców —  
przez sądy denazyfikacyjne i inne 
władze, powołane do tego zadania. 
Sędziowie największą wagę kładą 
na zeznania świadków odciążają­
cych. Zeznania takie, jak: „To był 
dobry i zacny człowiek, on dawał 
mi pieniądze albo chleb" mają w 
oczach sądu wysoką cenę, podczas 
gdy fakt, że działalność oskarżo­
nego spowodowała może śmierć, 
nędzę lub moralne zatrucie wielu 
tysięcy a nawet milionów ludzi, 
usuwa się po prostu w cień. Tak 
np. w sprawie Paula Hartmanna, 
b. prezydenta „Reichskulturkam- 
mer“ w państwie Hitlera, decydu­
jące znaczenie miało dla sądu to, 
że kiedyś pomógł jakiemuś prze­
śladowanemu przez hitlerowców 
Żydowi. To wystarczyło jako prze­
ciwwaga dla jego działalności jako 
kierownikowi sztuki podczas reżi­
mu hitlerowskiego, jakkolwiek 
bezpośrednim skutkiem tej dzia­
łalności było zatrucie świadomości 
całego narodu niemieckiego.

W  Frankfurcie odbywa się 
sprawa przed sądem denazyfika- 
cyjnym przeciw kierowniczce wię­
zienia w Preugesheim, Else Bäu- 
mer, już od 14 kwietnia. W  tym 
więzieniu zakuwano więźniom ca­
łymi tygodniami ręce w kajdany 
na plecach, tak że po zdjęciu kaj­
dan więźniarki nie były w stanie 
poruszać rękoma. Bäumer biła 
więźniarki niemiłosiernie i zamy­
kała je pod lada pozorem w 
bunkrze bez wody i chleba. Dwa 
dni po rozpoczęciu rozprawy od­
roczono ją i wznowiono dopiero w 
dniu 2 czerwca. Ten czas Bäumer

f jej obrońca wykorzystali dla 
zwerbowania nowych świadków. 
Wyrażali się oni o oskarżonej 
zbrodniarce w pochlebnych sło­
wach i oświadczali zgodnie, że ni­
gdy nie widzieli w niej członkini 
partii. Ponieważ jednak materiał 
obciążający był wciąż jeszcze zbyt 
poważny, odroczono znowu roz­
prawę na czas nieokreślony. Za­
pewne nie bez znaczenia i nie bez 
wpływu jest tu fakt, że odpowied­
nie władze mają tu decydujący głos. 
I  tak np. w bawarskim minister­
stwie dla spraw denazyfikacyj- 
nych odpowiedzialne stanowisko 
piastuje b. aktywista hitlerowski 
Hóllerer.

Sytuacja, jaka istnieje na polu 
denazyfikacji w strefie amerykań­
skiej, szczególnie zaś w Bawarii 
doprowadziła do tego, że wszyscy 
wpływowi hitlerowcy ze wszyst­
kich stref, zwłaszcza zaś ze strefy 
sowieckiej, znaleźli tutaj nie tylko 
bezpieczny azyl, ale także najbar­
dziej przyjemną egzystencję. Do­
piero niedawno ujęto w górskich 
okolicach Bawarii południowej 
adiutanta Himmlera i jest rzeczą 
absolutnie wiarygodną, że jeszcze 
tysiące takich ludzi przebywa w 
Bawarii. Były SS-Sturmiiihrer Lo­
renz Amselgruber, szofer Himmle­
ra, otrzymał z obozu Moosburg 
urlop dla r e k w i z y c j i  mąki 
i innych śł.odków spożywczych. 
„Gdybyśmy coś takiego zrobili —  
oświadczył w rozmowie prywatnej 
wysoki urzędnik bawarski — do­
stalibyśmy się zaraz do więzienia. 
SS-mani nie potrzebują się tego 
obawiać, bo siedzą sobie bezpiecz­
nie w obozach.“

Anłjfssitiiłpm
Władze bawarskie podały do­

piero teraz do wiadomości publicz­
nej, że w ciągu ostatnich tygodni w 
lokalach publicznych w Norym­
berdze rozdawano ulotki antyży­
dowskie. W  GarmischrPartenkir- 
chen doszło do zaburzeń antyży­
dowskich na szerszą skalę. Gdy 
w jednym z kin wyświetlano mo­
ment otwarcia nowej synagogi 
i speaker tygodnika mówił, że 
ofiarą terroru hitlerowskiego padło 
sześć milonów Żydów — rozległy

się okrzyki: „Szkoda, że tak ma­
ło“ i „jeszcze jest za dużo Żydów 
na świecie“. Tumult przybrał ta­
kie rozmiary, że musiano prze­
rwać dalsze wyświetlanie filmu a 
demonstracje przeniosły się na uli­
ce. Policja niemiecka zachowała 
się zupełnie biernie, dopiero przy­
wołana policja amerykańska (MP) 
rozproszyła tłum.

pollsji
Prezydentem bawarskiej policji 

krajowej (bayrische Landespolizei) 
jest Freiherr von Gobin, obszarnik, 
właściciel klucza majątków ziem­
skich w południowej Bawarii, zde­
klarowany monarchista i zwolennik 
przywrócenia Wittelsfcachów na 
tron bawarski.

f a i S H f ö e i  r e z y g n u j  

z „denazyfikaeji“
Członkowie partii komunistycz­

nej postanowili zrezygnować *  
udziału w trybunałach denazyfi- 
kacyjnych Darmstadtu, ponieważ 
nie stoją one na wysokości zada­
nia. W  wyrokach sądowych wy­
raźnie faworyzuje się wyższych hi­
tlerowców, posiadających majątek, 
natomiast karze się nominalnych 
członków NSDAP, których wina 
jest nikła.

Wobec psiej sali...
Z inicjatywy związku kultural­

nego dla demokratycznego odro­
dzenia Niemiec (Kulturbund zur de­
mokratischen Erneuerung Deutsch­
lands) odbył się w teatrze (Deut­
sches Theater) w Berlinie wieczór 
ku czci pisarza Henryka Manna, 
który niedawno mianowany został 
przez uniwersytet berliński dokto­
rem honoris causa. Uroczystość 
która była szeroko rozreklamowa­
na w prasie i radio, odbyła się 
wobec pustej sali. Przybyli zale­
dwie jej inicjatorzy, przedstawiciel 
uniwersytetu i dyrekcji teatru. 
Słusznie zapytuje jeden z dzienni­
ków: „Czy można wymagać od te­
go wielkiego pisarza, aby wrócił 
do Niemiec".

Henryk Mann, który ukończył 
76 lat, przebywa na emigracji w 
Stanach ^jednoczonych Ameryki 
Północnej,

EGON NAGANOWSKI

Katolicyzm I protestantyzm niemiecki dziś
Takie oto jest oblicze czołowej 

katoiicko-protestanckiej partii nie­
mieckiej, głoszącej, że nie ma poza 
nią prawdziwych chrześcijan, o 
której z ambon rozlegają się raz 
po raz glosy, że ona jedna godna 
jest poparcia. Lecz nawet CDU 
wydało się pewnym kołom prote­
stanckim zbyt postępowe. Zało­
żyły więc w pierwszej połowie ub. 
roku Niemiecką Partię Konserwa­
tywną (DKP), w której już bez 
żadnych obsłonek odgrzewa się 
stare imperialistyczno - hitlerow­
skie hasła o „prawie narodu nie­
mieckiego do miejsca pod słoń­
cem“ i o „czystości rasy niemiec­
kiej“ . Nie można wreszcie pomi­
nąć Niemieckiej Partii Prawico­
wej (DRP), gromadzącej w swoich 
szeregach też sporą liczbę du­
chownych i aktywnych protestan­
tów świeckich, a głoszącej zasady 
skrajnie kapitalistyczne i monar- 
chistyczne, bezkompromisowe an- 
tylewicowe i... antypolskie. Na­
wiasowo tu wspomnę, że niedaw­
no v zapadła decyzja połączenia 
DKP i DRP z NLP (Dolno-Saska 
Partia Krajowa) w jedną wielką 
najskrajniej reakcyjną partię.

Stwierdziwszy takie polityczne

rozmieszczenie się katolików i 
protestantów niemieckich, trudno 
nam będzie podzielać optymizm 
Tillicha. Niemniej trzeba sobie zda­
wać sprawę, że przynależność 
partyjna nie rozstrzyga jeszcze o 
wszystkim. To jest tylko jeden z 
czynników charakteryzujących. 
Ważniejsze będzie dla nas zba­
danie bezpośredniego stosunku 
aktywnych chrześcijan niemiec­
kich, a szczególnie kościołów do 
tak fundamentalnych problemów 
współczesnych Niemiec, jak dena- 
zyfikacja (społeczna i psychiczna), 
reedukacja czyli demokratyczna 
przebudowa psychiki niemieckiej, 
moralne zadośćuczynienie innym 
narodom itp. Tu wypadnie nam 
przede wszystkim zwrócić się do 
publicystyki katolickiej i prote­
stanckiej. Z niej, z tego co ona mó­
wi i z'tego co przemilcza w ypły­
wają, jak dalej zobaczymy, konse­
kwentnie enuncjacje i wystąpienia 
biskupów, memoriały do władz 
okupacyjnych, protesty i groźby 
padające z ambon.

II.
Wiadomo, że conditio sine qua 

non wszelkiej dodatniej przemia­

ny psychiki i wejścia na nowe lep­
sze drogi jest szczere przyznanie 
się do win przeszłości bez chęci- 
wymigania się od odpowiedzial­
ności lub zrzucenia jej na innych. 
Musi nastąpić to, co kościół kato­
licki nazywa wzbudzeniem „do­
skonałego żalu“ , pokutą i „moc­
nym postanowieniem poprawy“ . 
Czy katolicyzm i protestantyzm 
niemiecki oddziaływują, jak nale­
żałoby się przede wszystkim po 
pierwszym z nich spodziewać, 
właśnie w tym kierunku na Niem­
ców? Czy realizują jedne z naj­
bardziej podstawowych postula­
tów chrześcijaństwa, a jeżeli tak, 
to wr jaki sposób?

Każdego, kto śledzi zakres te­
matów współczesnej publicystyki 
katolickiej i protestanckiej w 
Niemczech uderzy fakt, że w w ie l­
kiej ilości artykułów i rozpraw na 
tematy moralne, kulturalne, spo­
łeczne itp. zagadnienia związane 
z reedukacją narodu niemieckiego 
zajmują niewspółmiernie mało 
miejsca. O ile się je zaś roztrząsa, 
to przeważnie w specyficznie nie­
miecki, zawiły sposób, gdzieś w 
oderwanej od rzeczywistości dzie­
dzinie spekulatywnej myśli, pięk­

nie brzmiących ogólników, gdzie 
takie słowa jak Oświęcim, krema­
torium czy egzekucja po prostu 
„nie pasują“ . Szczególnie na pro­
blem winy patrzy się tam z tylu 
różnych, subtelnie wymędrkowa- 
nych strón, że w końcu zacierają 
się granice między nieśmiałym 
oskarżeniem siebie a mniej lub 
więcej wyraźnymi aluzjami na te­
mat przewinień innych, tzn. całego 
nieniemieckiego świata. Z lubością 
mówi się o upadku kultury euro­
pejskiej, którego barbarzyństwo 
hitleryzmu było tylko jednym z 
jaskrawszych przejawów, docieka 
się czy można mówić o specyficz­
nym kryzysie niemieckim i o ile 
tak, to ćzy różni się on od ogól­
nego kryzysu kultury kwalitatyw- 
nie czy też jedynie kwantytatyw- 
nie — przy czym dochodzi się, 
rzecz oczywista, przeważnie do 
do tego ostatniego wniosku.

Takie ujmowanie sprawy nie 
jest zresztą specjalną prerogaty­
wą publicystyki katolickiej i pro­
testanckiej, pozostaje ono w tym 
wypadku absolutnie w zgodzie 
z osobliwymi praktykami więk­
szości reprezentantów współczes­
nego intelektualizmu niemieckie­
go. Słusznie pisze Walter v. Hol- 
iander w Nordwestdeutsche Hefte 
(nr 1/2, 1947): „W  każdym razie 
teologowie winni zaniechać roz­
siewania jałowego, pomieszanego

z zielskiem ziarna, a filozofowie 
spędzania czasu nad bezpłodnymi 
spekulacjami. Winni zdać sobie 
sprawę, że ich dotychczasowe 
usiłowania są w najwyższym 
stopniu niewystarczające... „Nie­
wystarczające“ — to określenie 
brzmi nieco biado, szczególnie, 
gdy przyszłoby je zastosować do 
tych filozofujących publicystów, 
którzy raczą niekiedy zejść ze 
swych wzniosłych wyżyn i prze­
mawiać wyraźniejszym językiem.

Najlepiej można się o tym prze­
konać, wziąwszy do ręki wspom­
niany już w związku z wypowie­
dzią ks. Klinkhammera czołowy 
katolicki miesięcznik „Neues 
Abendland“ , którego październi­
kowy numer z ub. r. był szczegól­
nie poświęcony zagadnieniu nie­
mieckiej winy (Nb. fakt bez pre- . 
cedensu). Na dobrą sprawę nale­
żałoby z niego cytować całymi 
stronicami, sumiennie streszcza­
jąc resztę, tyle tam niezmiernie 
charakterystycznych . wypowie-. 
dzi, jedna bardziej „rewelacyjna“ 
od drugiej. Oto kilka obszerniej­
szych wyjątków, które przyta* 
czam bez komentarzy. Niech same 
mówią za siebie i dadzą zarazerń 
pojęcie o tonie, panującym na 32 
gęsto zadrulćowanych stronach 
wielkiego formatu.

(c. d. n.)_
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TEATR

Repertuar te a tró w  W ybrzeża  w  m i­
n io n y m  okres ie  p rzy n ió s ł pozycje  lż e j­
sze. T ea tr M ie js k i ,,W yb rzeże " w  
G d yn i dał oko ło  60 p izedstaw ień  no­
w e j ko m e d ii A . C. S ied leckiego .Lu­
dzie są Ludźm i" i  podobną liczbą 
s p e k ta k li ko m e d ii Szekspira „J a k  się 
w am  podoba" zgłoszonej na ogó lno­
p o ls k i konku rs  szeksp irow ski. W y s ta ­
w ie n ie  Szekspira b y ło  w ydarzen iem  
k u ltu ra ln y m  w  s k a li ogó lnopo lsk ie j. 
Tą prem ierą  zapew n ił G a ll W ybrzeżu  
ch lu b n y  udz ia ł w  ogó lnym  dorobku  
te a tra ln ym  Polski. O sta tn ią  prem ierą  
w  sezonie b y ła  sztuka K. Barnasia l i ­
te ra ta  z W ybrzeża.

„T e a tr A k to ró w "  w  Sopocie w ys ta ­
w i ł  do łip ca  4 sz tu k i: „M adam e sans 
G ene" Sartłou, „M e d o r"  M a lin , „C ie ń "  
N icodero iego i „H au— H a u " dostarcza­
ją c  zd row e j ro z ry w k i pub liczności z 
te renu  w o jew ództw a .

W  sezonie 1947/48 p ro je k tu je  się 
rozbudow an ie  tea tru  „W yb rzeże '; o 
d rug i, ruchom y zespół z s iedzibą w  
Sopocie pod d y re k c ją  I. Galla.

LITER A TU R A
K lu b  L ite ra c k i w  Sopocie zakończył 

sezon od czy tow y  c y k lu  „N o w a  ks iąż­
k a "  setnym  w ieczorem . Duszą te j 
a k c ji i  ie j k ie row n iczką  przez ca ły  
czas b y ła  E. Kochanowska. Od w rze­
śnia a kc ja  odczytow a będzie w zno­
w iona , a naw et w  p ro je kc ie  jes t roz ­
szerzenie je j  znaczne na te ren  p o ­
w ia tó w  i  po łączenie  w ieczo rów  lite ­
rack ich  z m uzycznym i i  re cy ta to r­
sk im i.

B ractw o L ite ra ck ie  w  Gdiańsku 
u rządz iło  c y k l w y k ła d ó w  o „S ty la ch  
lite ra c k ic h "  g łó w n ie  d la  m łodzieży, 
k tó ra  w  n ich  t łu m n ie  b ra ła  udzia ł, 
w  lo k a lu  w łasnym  w  G dańsku i  w  
L iceum  H and lo w ym  w  Sopocie.

Rada Sztuk i i K u ltu ry  A rty s ty c z n e j 
og łos iła  ko n ku rs  na now e lę  m a ry n i­
styczną, przeznaczając na nagrodę 
sumę 150 000 zł. Zam kn ięc ie  konkursu  
nastąp i d iiia  1 paździe rn ika , sekre ta­
rzem m ia no w a n y  zosta ł re d a k to r M. 
Brandys.

M U Z Y K A
F ilha rm on ia  B a łtycka  po okresie  

c iężk iego m ateria lnego  k ryzysu  w e ­
szła w  stad ium  b y tu  bardz ie j u regu lo - 
w anego o trzym aw szy stałą m iesięczną 
subw enc ję  rów now ażącą je j  budżet —  
do czasu upańs tw ow ien ia  je j, o co 
stara się nadal W ydz. K u ltu ry  i Sztu­
k i o'raz dyr. f ilh a rm o n ii p ro f Ś łedziń- 
sk i. F ilha rm on ia  dała w  sezonie w io ­
sennym  c y k l 10 ko n ce rtó w  „M u z y k a  
d la  w szys tk ich " w  Sopocie i Gdańsku, 
poprzedzane p re le kc ja m i. N a p ro w in ­
c j i  dała 3 w ie lk ie  ko n c e rty  popu larne  
dla św ia ta  p ra cy ; na Z ie lone Św ięta  
w  Sobowidzach d la  uczczenia u roczy­
stości o tw a rc ia  u n iw e rsy te tu  ludow e­
go, pod go łym  niebem, gdzie t łu m y  
o ko liczn ych  ch łopów  za jąw szy m ie j­
sca na tra w ie  s łu c h a ły  p ra w d z iw e j 
sztuk i. D ru g i ko n ce rt o d b y ł s ię  1. V I. 
w  Starogardzie, trzec i w  M a lb o rk u  
8. V I. O becnie w  p e łn i je s t sezon 
w  O perze Leśnej.

W  szko łach m uzycznych w  G dyni, 
G dańsku i  Sopocie, o d b y ły  się k o ń ­
cowe, doroczne egzam iny i  p o p isy  
uczn iów . W  G dańsku w  n iższe j i  śred­
n ie j szkole zdało 460 uczni, w  Sopocie 
272 uczni. N a  ogó ł poziom  b y ł zadawa­
la ją cy . In s ty tu t M uzyczn y  w  Sopocie 
o trzym a ł n o w y , doskonale na szkołę 
nada jący się lo ka l, rów n ież  i szkoła 
m ie jska  w  G dyn i o trzym a ła  w ła sn y  
d o b ry  loka l.

W  sa li tea tru  „W yb rze że " w  G dyn i 
o d b y ł s ię  konku rs  śp iew aków  so li­
stów . Celem jego  b y ło  w y ło w ie n ie

ta le n tó w  śp iew aczych ja k  też i 
zo rien tow an ie  się w  m ateria le  śp iew a­
czym  W ybrzeża. Do konku rsu  stanęło 
24 zaw odn ików , k tó rz y  w y k a z a li na- 
ogó ł nadspodziew anie  d o b ry  m a te ria ł. 
R ew elacją  by ła  szesnasto letn ia uczen­
n ica g im nazjum  w  Koszalin ie , o p ię k ­
nym  n ieszko lonym  głosie, H e lena Ka- 
ba j. O trzym a ła  ona I I  nagrodę i  ca ło ­
roczne s typend ium  do szko ły  m u­
zycznej. Pierwszą nagrodę o trzym a ł 
H. Z. P latt, pos iada jący p ię k n y  tenor 
ju ż  szkolony.

S taraniem  Z w iązku  C hórów  Koście l­
nych  D iecez ji G dańskie j o d b y ł się 
k o n ku rs  chó rów  w  sa li p a ra fia ln e j 
p rzy  k u r i i  b isku p ie j w  O liw ie . Bra ło 
w  n im  udz ia ł 6 zespołów, w ykazą jąc  
na ogół d o b ry  m ate ria ł g łosow y, ale 
n ie rów nom ie rne  osiągn ięcia  w  p racy 
dyrygen tów .

PLASTYKA
R u ch liw y  i  liczm y Zw iązek P las ty ­

kó w  u rządz ił szereg w ys ła w , a to:
W  Sopocie, w e  w łasnym  lo k a lu ; a) 

re p ro d u k c ji m alars tw a  francuskiego  i 
o ry g in a ln y c h  g ra fik , b) s ta rych  sz ty­
chów, Te same w y s ta w y  p rzew iez ione  
b y ły  po tem  do Gdańska.

W  Gdynii w  lo k a lu  R ytm u w y s ta w y  
p rac: a) Lama W ła d ys ła w a  w  k w ie ­
tn iu , b) G asińskiego Jana w  m aju, c) 
Suchanka A n ton iego  w  czerwcu.

Poza tym  w ys taw ę  ob jazdow ą sw ych  
cz łonków , sk łada jącą  się z 60 ekspo­
na tów  um ieszczonych na ruchom ych 
parawanach. Jest to zdaje się, p ierw sza 
tego rodza ju  im preza w  ca łe j Polsce.

M U ZE A  I  ZA B YTK I
M uzeum  w  G dańsku zosta ło upań­

s tw ow ione  dnia 28 czerwca. O trzym a ­
ło  zatem s iln ie jsze  podstaw y m ate­
r ia ln e  i  będzie m ogło  ro zw ija ć  się po ­
m yśln ie .

M uzeum  etnograficzne w  K artuzach 
o trzym a ło  pa trona t: Tow arzystw o  
P rz y ja c ió ł M uzeum , k tó re  obe jm ow ać 
będzie całą Kaszubszczyznę.

M uzeum  w  Lęborku  jest o tw a rte  d la  
pub licznośc i i  p row adzone popraw n ie .

W  dzia le  ko n se rw a c ji i  odbudow y 
w yko n a n o  w ie lk ą  ilość p o m ia ró w  
ko sz to rysów  i p lanów , oraz zabezpie­
czeń. W yko n a n o  ro b o ty  p rzyg o to w a w ­
cze do w zn ies ien ia  dachu nad ko śc io ­
łem  M a ria ck im  w  Gdańsku, w y k o ń ­
czono rem ont sk lep ień  w  koście le  św. 
M ik o ła ja , w ykończono  budoW ę k o ­
ścio ła na O ksyw iu . W  katedrze w  
O liw ie  przeprowadza się rem ont dachu 
nad bocznym i nawam i. Poza tym  prze­
prowadza się ro b o ty  nad re ko n s tru k ­
c ją  dachu sem inarium  duchow nego w  
P e lp lin ie  (zniszczonego przez pożar). 
Zabezpieczono dom y zabytkow e  w El­
b lągu  i ko ś c io ły  w  Kartuzach, T jen to - 
w ie , P rzy jaźn i, Żarnow cu, Bąsaku, L i- 
gnowach oraz kap lice  K a lw a r ii w  
W e jh e ro w ie .

U P O W S ZE C H N IA N IE  KULTURY
W  okresie  m in io n ym  zaznaczył się 

pew ien  ruch  a rtys tyczn y  po ś w ie t li­
cach. W y d z ia ł K u ltu ry  i O św ia ty  p rz y  
O kręgow e j K o m is ji Z w ią zków  Zawo­
dow ych  u rządz ił konku rs  zespo łów  
Ś w ie tlicow ych  w  lo k a lu  s toczn i n r  1 
w  Gdańsku, W  konku rs ie  b ra ły  udz ia ł 
zespo ły ochotn icze tea tra lne  ze stoczn i 
gdańskie j n r  t,  ze stoczn i g dyńsk ie j, 
C hór św. C e c y lii z K ośc ie rzyny, chór 
Zw. ro b o tn ik ó w  M onopo lu  S p iry tuso ­
wego w  S tarogardzie i o rk ies tra  s to ­
czni G dańskiej.

B ardzie j in te resu jącą  i udaną im ­
prezą b y ł zo rgan izow any przez Tow. 
Tea tru  i  M uz. Lud. oraz K u ra to riu m  
Szkolne z lo t ś w ie tlic o w y  na zakończe- 
n ie  tyg o dn ia  szko ły  zaw odow ej. Po­
p isy  o d b y ły  s ię  w  Operze Leśnej i  
zg rom adz iły  szereg ludo w ych  zespo­

łó w  ś w ie tlico w ych  (b lisko 1000 ucze­
s tn ikó w ) p row adzonych  g łów n ie  przez 
nauczycie li. P rze ja w ił się w  popisach 
w y ra ź n y  ńac isk  na reg iona lizm  (mo­
ty w y  wesela kaszubskiego, tańce i 
p rzyśp ie w k i kaszubskie itd .). Popis ten 
zo rgan izow any p ie rw szy  raz na w ie lk ą  
ska lę  i o b e jm u ją cy  całe w o jew ództw o  
w y k a z a ł dowodnie, że p raca w  św ie ­
t l ic y  w yd a je  dobre owoce ty lk o  w ó w ” 
czas gdy je s t prow adzona przez um ie­
ję tnego  k ie row n ika .

W  d z i a l e  s z t u k i  l u d o w e j  
zanotow ać trzeba pom yś ln ie  ro z w ija ­
jącą  się S pó łdz ie ln ię  p ra cy  założoną 
przez M . K. O. S. w  Sopocie, obecnie 
p rze ję tą  przez W . K. O. S. a zrzesza­
jącą  g łów n ie  w y tw ó rczyn ie  .— w d o w y  
po w ięźn iach  p o lityczn ych . P racow nia  
p row adzona przez energiczną ob. M as­
salską posiada 5 w ie lk ic h  w arszta tów  
k ilim k a rs k ic h , 3 w a rsz ta ty  sam odzia ło­
w e i je s t w  pe łnym  to ku  p ra c y . . Sze­
reg  k il im ó w  ju ż  w ykończonych  pod ług  
w zo rów  dostarczonych przez p ro f. Ga­
jew sk iego , a opracow anych  nia s ta­
rych  m o tyw ach  po lsk ich  jes t a tra kc ją

Wolności słońce złoci pola...
U czenn ice  Państwowego G im n a z ju m  

i L iceum  im . K la u d y n y  P o to ck ie j w  
Poznaniu u ło ż y ły  na Poranek Z iem  
Z achodn ich  a k tu a ln y  te ks t, k tó ry  
po n iże j d ru ku je m y .

Wolności słońce złoci pola 
I  do macierzy, dawnych rubieży 
Wróciła krwią obmyła rola,
Nasza spuścizna i ojcowizna! Hej!

Piastowskie pszczoły z starych uli 
Wnet się wyroją na ziemię swoją; 
Będziem narodu przyszłość kuli 
Dłońmi mocnymi i ochotnymi! Hej!

1 Śląska zadymione nieba,
Piaski Pomorza, błękity morza 
Wszystko spoimy, tak jak trzeba 
Naszą miłością i ofiarnością! Hej!

ZE STARYCH RĘKOPISÓW
W śród ocalałych dokum entów  

archiwalnych miasta Bytom ia znaj­
dujemy oprócz łacińskich, czeskich 
i n iem ieckich także w ie le  polskich 
rękopisów. Dowodzą one n iezbicie 
polskości miasta, skoro korespon­
dencja z w ładzam i prowadzona by ­
ła w  języku polskim , oraz w ykazu­
ją, że „h is to ria  ko łem  się toczy“ . 
N iejedno bow iem  zjawisko, jak ie  
dziś uważamy za całk iem  nowe, 
spotykam y już w  w iekach średnich. 
Społeczeństwo ówczesne grzeszyło 
w  w ie lu  wypadkach podobnymi, 
jak  dzisiejsze, nawykam i. Oto parę 
p rzyk ładów :

H R A B IA  —  Ł A P O W N IK IE M

W  rękopisie z 18 kw ie tn ia  1669 r., 
k tó ry  n ie jak i „życz liw y  i służyć go­
to w y " Jan Tomaszewski sk ie row ał 
do W ie lce Łaskawego Pana B ur­
m istrza m iasta w  nader de likatne j 
sprawie, czytam y:

„Pewnego dnia przis łuchiwałech 
się discursowi, gdzie by ło  m ów io­

no, że Je Hrabiem u Panu naszemu 
na prziszłe Święta praesent jak i 
ja k i posłać macie y zrozumiałech, 
że je H rabia p rz iją łb y  to od was 
z całym  affectem. Będąc wam za­
wsze w  dobrey przijaźn i, daje o 
tym  znać: czym ko lw iek na te Świę­
ta do kuchni lub sto łu opatrzić. Bę­
dzie to od Je Hrabiego, iak  rozu­
miemy, wdzięcznie p rz iję to  i wam 
nie zapomniane,"

S pry tny sługa czy urzędnik rzą­
dzącego dygnitarza gwarantuje 
w ięc burm istrzow i specjalne wzglę­
dy, jeżeli na św ięta prześle do kuch­
n i hrab iow skie j masło, w ędliny, 
drób itd., a na stó ł odpowiednie 
trunk i. Szkoda, że w tedy jeszcze 
nie by ło  Kom isji Specjalnej.

M IE S Z K A N IE  SIĘ W A L I

W  liście z 21 czerwca 1669 Jan 
Tomasz S ław kow ski z B ytom ia p i­
sze m em oria ł do „Zacnych, Szla­
chetnych, M ądrych y Opatrznych 
Panów Burm istrza, Radnych Starey

na w ys ta w ie  T argów  G dańskich t 
może ściągnie zagraniczne zam ów ie­
n ia . N a  razie spó łdz ie ln ia  posiada t y l ­
ko  dzia ł tkactw a  artystycznego, jed­
nakże w  przyszłośc i zam ierza o tw o ­
rzyć i inne d z ia ły  w y tw ó rczośc i a r ty ­
s tyczne j.

Inne  m ie jscow e w a rsz ta ty  w y ro b ó w  
lu dow ych  n ie  w yka zu ją  ro zw o ju  a 
b ra k  energ iczne j je d n o s tk i do zespo­
len ia  sporadycznych  w y s iłk ó w . Spra­
w a h a ftó w  kaszubskich n ie  ruszyła  z 
m ie jsca i je d yn a  na jlepsza znaw czyn i 
ha ftu  kaszubskiego, staruszka sędziwa 
G ulgow ska we W dzydzach może zem- 
rzeć, zanim  swą w iedzę kom uś p rze­
każe. N etze l w  C hm ie ln ie  p ro d u kc ję  
swą ceram iczną ma bardzo ogran iczo­
ną, z pow odu n iem ożności zna lezienia 
odpow iedn ich  cze ladn ików . Choć N e ­
tze l jest w  p e łn i s i ł  i bardzo czynny, 
ale i tu  g roz i w  końcu w ycze rpan ie  
t ra d y c ji kaszubskie j sz tuk i i  zam iera­
n ie  w arsztatu.

S pó łdz ie ln ia  A rs  je s t na razie ty lk o  
handlow ą, nie w ytw órczą .

W  dziedzin ie  rozw o ju  k u ltu ry  m a- 
r  y  n i s t y  c z n e j ,  na k tó rą  w ie lk i na ­
c isk  k ładz ie  w o jew oda  St. Z ra łek, za­
czyna się dz ia ła lność o rgan izacy jna  
dz ięk i in ic ja ty w ie  p ry w a tn e j ob. W ł. 
D rąpe lh . Założona przez n iego w  r. 
1945 S pó łdz ie ln ia  M orska , osta tn io  p o ­
konaw szy trudnośc i finansow e, weszła 
w  okres rozw o ju  handlow ego, ale n ie  
og ran icza jąc się ty lk o  do m a te ria l­
n ych  ko rzyśc i s taw ia  sobie am bitne 
cele ukons ty tu o w a n ia  i  sfinansow an ia

y  Nowey Rady, Pana Landfogta. 
Panów F og tów " i innych. W e 
wstępie au to r nadmienia, że już 
uprzedniego roku m em oria łów  k i l ­
ka napisał, aby jego m ieszkanie 
zobaczyli i szkody dali napraw ić. 
Czeka jednak daremnie, dłużej 
już w ytrzym ać nie może, gdyż 
nie ma gdzie g łow y przed desz­
czem schronić. Żąda kategorycz­
nie w ydelegowania jednego lub 
dwóch radnych celem sprawdzenia 
na miejscu, co u niego się dzieje 
i co trzeba napraw ić. W  przec iw ­
nym  razie prosi o relację, aby mógł 
potrzebne k ro k i poczynić.

Z drugiej części m em orjału w y ­
nika, że Pan Tomasz S ław kow ski 
zajmuje jakieś p ła tne  stanow isko 
w  h ie ra rch ii miasta, k tó re  od d łuż­
szego czasu zalega mu z w yp ła tą  
pensji. Żąda bowiem, by jego zasłu­
żony zarobek nareszcie mu w y p ła ­
cono i to  „w  dobrey y  ważney mo­
necie a nie pó łto rakam i, k tó rych  
nigdzie na Szląsku okrom  Bytom ia 
nie b io rą “ . W  B ytom iu nie może 
kup ić  wszystkiego, dlatego p ro ­
testuje p rzec iw ko  w yp łac ie  w  p ó ł-

Iins ty tu tu  K u ltu ry  M o rsk ie j. Szerokie 
p la n y  są om aw iane przez D rape llę  i 
g rupu jących  się w  k o ło  niego ludz i 
m ło dych  i przew ażnie zdo lnych. 
W ydz. K. S. za in te resow a ł 6ię tą 
akc ją  i w  m iarę  uznania je j ce low o­
śc i będzie pom agał do je j  rea lizac ji.

I
Z TERENU P O W IA T Ó W

K  w  i d z y  ń. W  K w id z y n iu  m ie­
ście i  na te ren ie  p o w ia tu  ro z w ija  się 
pom yśln ie  życie  ku ltu ra ln e .

G ościła  w  K w id z y n iu  w ys ta w a  ob­
jazdow a z Gdańska m alarstw a i g ra ­
f ik i,  zw iedz iło  ją  1200 osób.

W ie lk ą  żyw o tność na po lu  m uzyk i 
i  tea tru  p rze ja w ia ją  liczne  w  m ieście 
s zko ły  i zw ią zk i m łodzieżow e. Chór 
p rz y  liceum  pedagog icznym  oraz ‘ka­
pela, prowadzone przez pro f. N ie w ia ­
dom skiego, u rzą d z iły  k i lk a  pu b licz ­
nych  przedstaw ień.

N a teren ie  gm in w y ró żn ia ją  się trz y  
ośrodk i: R y jew o , R akow ice  Pom or­
sk ie  i  C yganów , k tó re  m a ją  sw o je  
zespo ły  ochotnicze a k ty w n e  i  goszczą 
prze jezdne im prezy. W  R y je w ie  roz­
w ija  się dobrze chór.

S t a r o g a r d .  Ż yc ie  k u ltu ra ln e  w  
tym -m ieśc ie  o typ ie  w y b itn ie  fab rycz- 
no-p rzem ysłow ym , w c ie la  zasady sze­
rok iego  upow szechnien ia  sz tuk i. A k a ­
dem ick ie  K o ło  Pomorzan zorgan izo­
w a ło  p rz y  pom ocy re fe ra tu  K. S. kon­
ce rt d la  św ia ta  p ra cy  m ie jscow e j o r­
k ie s try , sk łada jące j s ię  z 20 człon­
k ó w -a m a to ró w  na dobrym  poziom ie.

K o m ite t o rg a n iza cy jn y  im prez ludo ­
w ych  pod p rzew odn ic tw em  ob. F lo rka  
u rządz ił w ie lk i ko n ce rt F ilh a rm o n ii 
B a łty c k ie j na teren ie  s trze ln icy  m ie j­
sk ie j.

I  rów n ież na tym że sam ym  m alow ­
n iczym  teren ie , w śród  z ie le n i o d b y ł 
się ko n ku rs  chó rów  śpiewaczych, ze­
spo lonych  w  okręgu  S ta rogardzkim  
Pom orskiego Z w iązku  Śpiewaczego. 
W  konku rs ie  w z ię ło  udz ia ł 13 chórów  
z terenu w s i i m iast, w yka zu ją c  ba r­
dzo ładne  osiągnięcia.

W  gm in ie  P inczyny o d b y ł się re jo ­
n o w y  z lo t ś w ie tlic o w y  z udzia łem  7 
św ie tlic .

E l b l ą g .  M iasto  posiadające oko ło  
30.000 ludności, dużą stocznię, za tru ­
dn ia jącą  oko ło  1000 rob o tn ikó w  i k i l ­
k a  pom n ie jszych  fa b ryk , w ie le  zabyt­
k ó w  a rch itek to n iczn ych  i św ieżo w y ­
rem ontow aną salę tea tra lną , ma wszel­
k ie  w a ru n k i ro zw o ju  ku ltu ra ln e g o  
i  odpow iedn ie  po le  pracy. N ie s te ty  
przez szereg m ies ięcy re fe ra t K u l­
tu ry  i S z tu k i p rzy  Zarządzie M ie js k im  
n ie  b y ł obsadzony, co po u trzym yw a ­
n iu  przez p ó łto ra  roku  k ilku o so b o ­
w ego w y d z ia łu  K u ltu ry  i  Sztuk i 
św iadczy n ie  ty lk o  o w ie lk ic h  oszczę- 
dniościadh, ale i  o b ra k u . za in tereso­
w a n ia  k u ltu rą  odpow iedn ich  czynn i­
ków . Posada dająca tak ie  roz leg łe  
i  in te resu jące  m ożliw ośc i dz ia łan ia ,

przez ty le  czasu n ie  zna jd yw a ła  ama­
tora.

Praca w  św ie tlica ch  g m innych  na 
te ren ie  p o w ia tu  ro z w ija  się pom yśln ie . 
Zaczęła się także a kc ja  zw ózk i zabyt­
k ó w  ruchom ych, rozs ianych  po roz­
m a itych  gromadach.

M a l b o r k  p rze żyw a ł w ie lk ą  k u l­
tu ra ln ą  im prezę pod nazwą Tydz ień  
M a lbo rka  od 8— 15 czerwca, k tó ry  
m ia ł na celu zapoznanie ja kn a jsze r- 
szych k ó ł społeczeństwa z w artośc ią  
pam ią tek h is to ryczn ych  M a lbo rka . 
O środk iem  za in teresow ań i  sceną 
g łów ną  b y ł oczyw iśc ie  zamek. C a ły  
szereg zespołów  w ie js k ic h  p ro d u ko ­
w a ł ludow e tańce i  ludow ą  sztukę. 
C a ły  tyd z ie ń  b y ł w y p e łn io n y  p rz y j­
m ow aniem  i oprow adzaniem  w yc ie ­
czek po zamku.

M ie js c o w y  zespół bardzo sta rann i«  
w y s ta w ił pod reżyserią  ob. N o w a k ie -  
w icza  —  „Zem stę". C ieszyła się ona 
d łu g o trw a ły m  pow odzeniem  i pow ta ­
rzana b y ła  w  sąsiednich m iastach. 
B y ła  to  jedna  z na jlepszych  do tych­
czasowych ocho tn iczych  p ro d u k c ji na 
te ren ie  p o w ia tó w  w  w o je w ó d z tw ie  
gdańskim .

L ę b o r k .  M ie js c o w y  zespół ochot­
n ic z y  w y s ta w ił pod  k ie ro w n ic tw e m  
T rzyw da r-R akow sk iego  w  godzinach 
w ieczo rnych , p rz y  św ie tle  re fle k to ró w  
pod go łym  niebem , a na t le  by łego  
n iem ieck iego  sta rostw a  „Je ń có w ” 
Rydla. P rzedstaw ienie  to, o sym bo­
liczn ym  znaczeniu, w y w o ła ło  w ie lk i 
oddźw ięk w  społeczeństw ie.

Z lo t zespo łów  ś w ie tlico w ych  p rz y ­
g o tow aw czy  e lim in a c y jn y , o d b y ł się 
w  Rozłazm ie. Grom ada ta posiada 
d o b ry  chór. Poza tym  zas ługu ją  na 
w y ró żn ie n ie  zespo ły am atorsk ie  w 
Taw ęczyn ie  i Raszkowie.

D n ia  15. 6. o d b y ł się w  Lęborku  
z lo t zespo łów  w  ram ach pow ia tu . 
B ra ły  w  n im  udzfiał zespo ły teatra lne, 
taneczne oraz chóry.

W e j h e r o w o .  W  św iecie  in te re ­
su ją cym  się życ iem  k u ltu ra ln y m , da ją  
się zauw ażyć pew ne rozdżw ięk i i  dwa 
n ie ja ko  ośrodki, k tó re  niezawsze do 
s ieb ie  us tosunkow u ją  s ię  p rzy jaźn ie

O środek D om u K u ltu ry  i  p ra cu ją cy  
p rzy  n im  re fe ren t K. S. zo rgan izow a ł 
c y k l 5 im prez pt. „S ztuka  dla 
w szys tk ich ” , na k tó ry  łączn ie  sprze­
dawano b ile ty  w  cen ie  120 zł. C y k l 
obe jm ow a ł ko n ce rt F ilh a rm o n ii B a ł­
ty c k ie j,  dwa przedstaw ien ia  teatra lne, 
w ie czó r lite ra c k i i w ys taw ę  ob jazdo­
wą m alarstw a i g ra fik i. Choć im preza 
owa w  całości p rzyn ios ła  znaczny de­
f ic y t  —  jednak p ro je k tu je  się p o w tó ­
rzenie je j i  s k a lku lo w a n ie  inaczej. 
Znam iennym  jest, że konce rt i przed­
s taw ien ia  śc iągnę ły  na jw iększą  ilość 
pub liczności, w ys taw ę  zaś obrazów  
zw ie d z iło  za ledw ie  25% osób posia­
da jących  b ile ty  na ca ły  cyk l.

D rug ie  centrum  życia  ku ltu ra ln e g o  
ro z w ija  siię w  św iecie  pedagogicznym , 
osią jego jes t p o m ys ło w y  i czynny 
ob. Skassa.

Zespół Kaszubski w y s ta w ił dobrze 
p rzygo tow aną  sztukę Rapackiego 
„Panna z dobrego dom u", pod reży ­
serią  E. Obertyńskiego:.

vAe

torakach. „B rać ich nie będę okrom 
żeby na on czas ich na Szląsku 
brano". W  przeciwnym  razie prosi 
„o  oznaimienie za wczasg, to  y tego 
dnia ustąpi",

S ŁU ŻĄC A ŻONĄ BU R M ISTR ZA  
Dziś nie w idz ie libyśm y w  tym  nic 

złego, Poglądy X V II w ieku  były; 
jednak zgoła inne, jak  tego dowo­
dzi los Rosiny, w dow y po bu rm i­
strzu bytom skim  Janie Smikaliusie. 
Rękopis Rosiny nosi datę 9 stycz­
nia 1675 r „  adresowany jest do na­
stępcy Sm ikaliusa i radnych m ia­
sta. Oto treść lis tu , przedstaw ia ją­
cego smutne dzieje w dow y:

Od młodości służyła m iędzy za­
cnymi ludźmi. Poznał ją kiedyś bu r­
m istrz Bytom ia i zakochał się w  
niej szczerze. Częstymi lis tam i 
nak łan ia ł ją do małżeństwa, z po­
czątku stanowczo odmawiała, ale 
że i służebna dzieweczka ma serce, 
a ludzkie  język i u jadały na n ią i z 
rac ji swego ubóstwa narażona była 
na w>»Uakie przykrości, uległa na­
mowom w ie lb ic ie la  i  pozw oliła , że 
ją „do  wspólnego swego sta tku  za

zup, sos 
sałat,jarzyn itp
Mgr.R.GAJ Śpi«.
Poznari, P Jackowskiego 54 

TEL. 6521

pełną gospodynią przyiął-“ . Zazna­
ła  k ilk a  la t błogiego szczęścia, je­
dnak „pod le  dekretu Pańskiego 
przedwczesna śmierć zabrała Smi­
kaliusa . Odtąd jako biedna sierota 
z potom stwem  została na świecie.

„R adzić sobie nie mogę — narze­
ka Rosina —  nie maiąc żadnego 
postanow ienia w  żywności A  gdyż 
S ław ny U rząd B urm istrzow ski 
w szistkich w dów  y s iero t naiprzed- 
nieyszym iest opiekunem, uciekam 
się we w ie lk ie y  dolegliwości a nie­
dostatku moim, w ie lce upraszaiąc, 
aby to mogło być n ieodkładnie za. 
rządzone: co przina leży oddać, a 
m ianow icie, gdyż Panowie P rz i- 
siężni w szistk ie  mi poduszki ode­
b ra li a ja z potom stwem  na czim 
wypocząć ty lk o  na słomie na ten 
czas muszę, żeby m i to do czego 
mnie N ieboszcik p rzy ią ł, wydane 
było".

Druga część arkusza jest n ieste ty 
tak  uszkodzona, że zarządzenie 
urzędu m iejskiego, - zapisane ró w ­
nież w  języku po lskim  na pe tyc ji 
Rosiny, jest nieczytelne.

Jan Łangowski
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
POLSKA Z A C H O D N I A

Uroczystości grunwaldzkie w  Krakowie
Podobnie ja k  na teren ie  całego k ra ­

ju , odby ły  się w  K rakow ie , zorgan i­
zowane przez P o lsk i Zw iązek Zachod­
n i u roczystości, zw iązane z rocznicą 
w iekopom nego zw yc ięs tw a  Poilski w  
r. 1410 nad Zakonem  K rzyżack im  pod 
G runw aldem . Społeczeństwo k ra k o w ­
skie uczc iło  św ię to  dw óch G run w a l­
dów  —  537 rocznicę zw yc ięs tw a  g ru n ­
w a ldzk iego  i drugą, pogrom u N iem iec 
h itle ro w sk ich  przez sprzym ierzone s i­
ły  s łow iańsk ie  w  r. 1945 —  i zam ani­
festow ało, że ta k  ja k  w y g ra liś m y  w o j­
nę, w yg ra m y  pokó j.

Zebranie m an ifes tacy jne  o b yw a te li 
K rakow a odby ło  się w  dn iu  15 lip ca
0 godz. 20.30 na p lacu  M a te jk i w  
m ie jscu, gdzie do czasu w o jn y  sta ł 
pom nik  g run w a ld zk i. N a w stęp ie  u- 
roczystości o rk ies tra  Ż w ią zków  Zaw. 
K o le ja rzy  zagra ła  sta rodaw ną pieśń 
„B ogurodz ica ", k tó re j s łow a na tle  
m uzyk i o d tw o rz y ł W ła d y s ła w  D roz­
dow ski. U roczystość zaga ił p rzew od­
n iczący Zarządu O kręgow ego P. Z. Z. 
d r Bogusław  Leśn iodorsk i, podkreś la ­
jąc  cel odbyw a jące j się m an ifes tac ji 
ja k o  uczczenie roczn icy  zw yc ięs tw a  
z jednoczonej S łow iańszczyzny, k tó ra  
zawsze stać będzie na straży p o ko ju
1 czuwać, b y  n ie  od rodz ił się im p e ria ­
lizm  n iem ieck i. R ecytac je  w  w y k o ­
nan iu  Jerzego R ych te ra  i  Rom y Ru- 
deck ie j d a ły  obraz zmagań narodów  
s łow ia ń sk ich  z najeźdźcą germ ańskim . 
Po odegran iu  przez o rk ies trę  po lone­
za M ichn iew sk iego  „G ru n w a ld ", prze­
m ów ien ie  w  im ie n iu  W o jska  P o lsk ie ­
go w y g ło s ił p łk  Kaseja, podkreś la jąc  
ro lę  i znaczenie zjednoczonego w y s ił­
k u  żo łn ierza po lsk iego  i  radzieck iego 
d la  spraw zw yc ięstw a . Z ram ien ia  
Polskiego Z w iązku  Zachodniego p rze­
m aw ia ł p łk  d r N ado lsk i, s tw ie rdza jąc, 
że jedność na rodów  s łow iańsk ich  nie 
dopuści do pope łn ien ia  b łędów  prze­
szłości naszych p rzodków . Z k o le i 
w y g ło s ił p rzem ów ien ie  poseł na sejm  
R. P. d r H e n ry k  D ob row o lsk i, dając 
porów nan ie  zw yc ięs tw a  pod G run ­
w aldem  ja ko  tr iu m fu  p o lsk ie j m yś li 
p o lity c z n e j i  oręża ze zw yc ięs tw em  
z roku  1945, k ie d y  rów n ież now a m yśl 
p o lityczna  zjednoczonych  s ił s ło w ia ń ­
sk ich  i ich  b roń  zd ruzgo ta ły  n iem iec­
ką  m achinę w o jenną. „M a m y  gw a­
ranc ję  w yg ra n ia  poko ju . . U rze czyw i­
stn ione to zostanie d z ięk i temu, że 
w yzw o lone  zosta ły  nowe s iły  społecz­
ne mas lu d o w ych ".

Prezes Zw. b. W ię ź n ió w  P o litycz ­
nych  T. H o lu j p rzem aw ia ł w  im ien iu  
tych , k tó rz y  w  w ięz ien iach  n iem iec­
k ic h  n a jle p ie j poznali, czym  b y ła  
agresja n iem iecka. Po re c y ta c ji i  o- 
degran iu  „R o ty "  przez o rk ies trę  k o le ­
ja rzy , w o jew oda  k ra k o w s k i d r Pasen- 
k ie w icz  z ło ży ł w ien iec  na coko le  po-

Podziękowanle
O d Publ. S zko ły  Powszechnej w  

Jab łon i o trzym a liśm y  nast. p ism o:

Do Zarządu G łów nego 
Polskiego Z w iązku  Zachodniego 
w  Poznaniu

W  im ie n iu  m łodz ieży szko lne j sk ła ­
dam najserdecznie jsze podziękow an ia  
za ks iążk i przesłane nam przez Polski 
Zw iązek Zachodni.

Szkoła w  Jab ło n i je s t czynna do­
p ie ro  od począ tku  ro ku  szkolnego 
1946/47 i  dotąd n ie  zdoła ła się je ­
szcze zaopatrzeń w  ks ią żk i do czy ta ­
nia. Paczka o trzym ana sp raw iła  nam 
w szys tk im  n iew ypow iedz ianą  radość, 
i  jeszcze raz serdecznie za n ią  dzię­
ku ję .

K oś lb ianka  Irena
naucz.

Sprawy Polonii Zagranicznej

Inwalidzi polscy zrównani 
w prawach z Inwalidami 

francuskimi
O sta tn io  w a lka  Z w iązku  In w a lid ó w  

W o j. R, P. o p raw a in w a lid ó w  p o l­
sk ich  za g ran icą  uw ieńczona zostaia 
pom yślnym  w yn ik ie m . Podpisano 
konw enc ję  po lsko-francuską , na pod­
s taw ie  k tó re j in w a lid z i po lscy, o ka le ­
cza li w  w a lce  o n iepod leg łość Frań 
c ji, zosta li z rów nan i w  praw ach z in ­
w a lidam i fran cu sk im i z la t w o jn y  39 
do 45. K onw enc ja  obe jm u je  oko ło  
1200 in w a lid ó w  i  s ie ro t zaopatryw a ­
nych  dotąd je d y n ie  n ie w ys ta rcza ją ­
cym  w sparc iem  PCK.

O w ysokośc i re n ty  stanow i stopień 
ka lec tw a , oznaczany przez konńs ję  le 
karską W  skład je j w chodz i ró w ­
n ież  leka rz  p o lsk i oraz ew en tua ln ie  
p rzeds taw ic ie l ko ła , k tó rego  cz łonko ­
w ie  czują s ię  pokrzyw dzen i. Renta 
francuska będzie honorow ana rów nież 
1 w  Polsce, pon iew aż ko nw enc ja  sto­
ło w a n a  je s t na zasadzie w za jem ności.

m n ika  g runw a ldzk iego : N astępnie 
p rzy  dźw iękach  hym nu  narodowego 
przedstaw ic ie le  p a r t i i p o lity czn ych  
z ło ż y li w ien iec  na G rob ie  N ieznane­
go Żołn ierza, a dowódca O W . generał 
P rus-W ięckow sk i z ło ży ł w ien iec  na 
grobach p o le g łych  żo łn ie rzy  radziec­
k ich .

W  zw iązku  z ty m i u roczystościam i 
odby ła  się w  K ra ko w ie  zb ió rka  na 
„D a r N a rod o w y  G run w a ld u ", przezna­
czona na cele Polskiego Z w iązku  Za­
chodniego. Zarząd O kręgu  k ra k o w ­
skiego PZZ, k tó ry  p a tronu je  O kręgo­
w i w ro c ła w sk ie m u  i  op ie ku je  się 
szko łam i i  domam i ośw ia tow ym i, prze­
znacza dochód z rozsprzedaży na le ­

pek, w yko n a n ych  a rtys tyczn ie  przez 
studentów  a rch ite k tu ry  Z. O w ińską  i 
Tad. Janow skiego, na odbudowę szkół 
i pom oc dla dzieci po lsk ich  w  w o j. 
w roc ław sk im .

Dobrze zorganizowana uroczystość 
pozostanie długo w  pam ięci społe­
czeństwa krakowskiego;, a fundusze 
zebrane przez P o lsk i Zw iązek Zachod­
n i p rzyczyn ią  się do u trw a le n ia  p o l­
skości na Z iem iach  O dzyskanych. 
D z ięk i energicznem u i  p racow item u 
Zarządow i O kręgow em u PZZ w  K ra ­
kow ie , „D z ień  G run w a ld u " na ta m te j­
szym teren ie  zorgan izow any na szero­
ką skalę, m ia ł charakte r w ie lk ie g o  
św ię ta  narodowego.

Chwalebna inicjatywa
O kręg  bydgoski Polskiego Zw iązku  

Zachodniego w spó ln ie  z Kom ite tem  
N ies ien ia  Pomocy O fia rom  M ordów  
H itle ro w s k ic h  oraz p rzy  poparc iu  In ­
s p e k to ra tu  Szkolnego, Zarządu M ie j­
skiego i innych  in s ty tu c ji,  zorgan izo­
w a ł w  okresie bieżących w a k a c ji le t­
n ich  ko lo n ię  dla dzieci w  nad leśnic­
tw ie  Rudawa, pow. człuchow skim .

K o lo n ia  th, pom yślana w  trosce o 
zdrow ie  m łodzieży, zwłaszcza te j, k tó ­
re j o jco w ie  zosta li zam ordow ani przez 
N iem ców , skup iła  oko ło  50-ro dzieci, 
na jba rdz ie j po trzebu jących  w yp oczyn ­
ku  i odkarm ienia.

D nia 23 lip ca  1947 r. p rz y b y ł dp Por 
znania transport z dziećm i po lsk im i 
z W e s tfa lii i  N ad re n ii. Jest to  po' 9- > 
le tn ie j p rze rw ie  p ie rw szy  transport, 
p rzyw ożący nam  291 ta k  m iły c h  i  d ro ­
g ich  nam gości do k ra ju  Po p rz y w i­
tan iu  i  ugoszczeniu dz ieci roz jecha ły  
się na ko lo n ie  le tn ie  do następu jących  
m ie jscow ości: Je le n ia  Góra, .T o ru ń , 
W arszaw a, E lbląg, N o w y  Targ, O w iń - 
ska, K ładzko.

Podczas p oby tu - dz ieci w  Polsce, 
poza w ładzam i szko lnym i, op iekę  nad 
dziećm i i  ko n w o je n ta m i o b ją ł ró w ­
nież P o lsk i Zw iązek Zachodni.

Zakaz fotografowania
Przed k i lk u  tyg o dn ia m i dow ództw o 

W o js k  O ch rony  Pogranicza w yda ło  
zarządzenie, dopuszczające fo tog ra fo ­
w an ie  w  s tre fie  g ran iczne j, p rzy  czym 
tu ry ś c i n ie  m og li je d yn ie  dokonyw ać 
zd jęć o b ie k tó w  w o js k o w y c h  i  oddzia­
łó w  w o jska .

Zarządzenie powyższe w kró tce  je d ­
nak uchy lono  i  obecnie obow iązu je  W

Okręgu pomorskiego
D zieci um ieszczono w  p iękne j oko­

lic y , w  bardzo ko rzys tn ych  w a run ­
kach  k lim a tycznych , pod op ieką k ie ­
ro w n iczk i i  w ychow aw cy.

Świeże, żyw iczne pow ie trze , swo­
boda i n ie zw yk le  o b fite  w yżyw ie n ie , 
o co stara się us iln ie  m ie jscow y nad­
leśn iczy p. T a rlo w sk i, czyn ią  z K o lo ­
n ii  w  Rudawie ośrodek w ypo czyn ko ­
w y  O' w y ją tk o w y c h  w a lo rach . In i­
c ja tyw a  p. N aw rock iego , -k ie row n ika  
O kręgu  w  .Bydgoszczy, zasługu je  ze 
w szechm iar na uznanie i  poparcie 
oraz naś ladow nic tw o.

D elegacja  PZ!Z-tu uda ła  się na ob­
jazd k o lo n ii,  b y  naw iązać ko n ta k t z 
każdym  dzieck iem  i zapoznać je  t 
życiem  te raźn ie jsze j Po lski. O prze­
biegu a k c ji p oby tu  dzieci na k o lo ­
niach, p o in fo rm u je m y  naszych czy te l­
n ik ó w  w  je d n ym  z następnych nume­
rów  „P o lsk i Zachodn ie j".

D ziec iom  i  konw o je n to m  życzym y 
podczas p oby tu  w  k ra ju  p rzy jem nych  
chw il, a przede w szys tk im  zapozna­
nie się z postępem odbudow y Polski 
W yzw o lo n e j.

w strefie granicznej
s tre fie  g ran iczne j p ie rw o tn y  stan rze­
czy, t j.  zakaz dokonyw an ia  ja k ic h k o l­
w ie k  zdjęć, a naw e t posiadan ia  apara­
tu fo togra ficznego.

Zezw olen ia  na posiadanie aparatów  
lu b  fo togra fow an ie  w yd a ją  w ładze 
bezpieczeństwa publicznego, do k tó ­
rych  na leży się o to  zwracać.

Z i e m i e  O d z y s k a n e
(Wiadomości podstawowe)

B. Podział zawodowy ludności (stan z 17. 5. 1939 r.)
Charakter gospodarczy Ziem Odzyskanych jest wybitnie prze­

mysłowo-rolniczy, co powodowało też odpowiednie kształto­
wanie struktury zawodowej ludności.

Największy odsetek stanowiła ludność zatrudniona w przemyśle 
i rzemiośle, najmniejszy w komunikacji i handlu.

Prawie V.3 część całej ludności (ściśle 2 803 858 osób) przy­
padała na przemysł i rzemiosło, nieco mniej na rolnictwo i leś­
nictwo.

Procentowo na poszczególne gałęzie życia gospodarczego 
przypadało:

handel i komunikacja: 14,5% (1 272 545 osób) 
przemysł^ rzemiosło: 32,0% (2803858 osób) 
rolnictwo i leśnictwo: 28,2% (2 475 771 osób) 
inne grupy zawodowe: 25,3% (2 217 405 osób)

W odniesieniu do dawnego podziału administracyjnego Niemiec 
i obecnego Polski, struktura ludnościowa ukształtowała się w spo­
sób następujący:

a) Prusy Wschodnie:
handel i komunikacja: 
przemysł i rzemiosło: 
rolnictwo i leśnictwo: 
inne grupy zawodowe:

b) Wolne Miasto Gdańsk:
handel i komunikacja: 
przemysł i rzemiosło: 
rolnictwo i leśnictwo: 
inne grupy zawodowe:

c) Pomorze:
handel i komunikacja:* 
przemysł i rzemiosło: 
rolnictwo i leśnictwo: 
inne grupy zawodowe:

d) Brandenburgia:
handel i komunikacja: 
przemysł i rzemiosło: 
rplnictwo i leśnictwo: 
irtne grupy zawodowe: 

e) Śląsk:
handel i komunikacja: 
przemysł i rzemiosło: 1 
rolnictwo i leśnictwo: 1

W  polskim podziale administracyjnym:
a) Województwo białostockie:

handel i komunikacja: 11 749 osób ( 9,4%) 
przemysł i rzemiosło: 23 802 osób (19,3 %) 
rolnictwo i leśnictwo: 61 850 osób (49,6%) 
inne grupy zawodowe: 27 259 osób (21,9%)

b) Województwo olsztyńskie:
handel i komunikacja: 87 931 osób ( 9,4%) 
przemysł i rzemiosło: 201 752 osób (21,5%) 
rolnictwo i leśnictwo: 429 447 osób (45,9%) 
inne grupy zawodowe: 217 342 osób (23,2%)

c) Województwo gdańskie:
handel i komunikacja: 173 658 osób (ŹA, 1%) 
przemysł i rzemiosło: 249 167 osób (34,5%) 
rolnictwo i leśnictwo: 153111 osób (21,2%) 
inne grupy zawodowe: 146171 osób (20,2%)

d) Województwo szczecińskie:
handel i komunikacja: 251 777 osób (14,1%) 
przemysł i rzemiosło: 454 233 osób (25,4%) 
rolnictwo i leśnictwo: 620 935 osób (34,8%) 
inne grupy zawodowe: 459 943 osób (25,7%)

e) W ojew ództw  poznańskie (Ziemia Lubuska):
handel i komunikacja: 93 469 osób (14,1%) 
przemysł i rzemiosło: 194 657 osób (29,5%) 
rolnictwo i leśnictwo: 197 567 osób (29,9%) 
inne grupy zawodowe: 175 471 osób (26,5%)

f) Województwo wrocławskie:
handel i kómunikacja: 451 857 osób (15,0%) 
przemysł i rzemiosło: 1 065 818 osób (35,3%) 
rolnictwo i leśnictwo: 671 333 osób (22,2%) 
inne grupy zawodowe: 832 382 osób (27,5%)

g) Województwo śląskie:
handel i komunikacja: 202 104 osób (13,3%) 
przemysł i rzemiosło: 614429 osób (40,5%) 
inne grupy zawodowe: 358 837 osób (23,7%)

131 503 osób (10,2%)
307 718 osób (23,8%)
547 521 osób (42,3%)
306 519 osób (23,7%)

136 532 osób (31,9%)
152 916 osób (35,8%)
68 101 osób (15,9%)
70 142 osób (16,4%)

264 062 osób (14,3%)
470 214 osób (25,4%)
634 996 osób (34,4%)
479 484 osób (25,9%)

87 098 osób (13, r%)
198 640 osób (30,0%)
204 040 osób (30,8%)
172 616 osób (26,1%)

653 350 osób (14,4%)
674 370 osób (36,9%)
021 113 osób (22,5%)
118 644 osób (26,2%)

Młodzieży szkolnej do wiadomości
Urząd W o je w ó d zk i, Poznański W y ­

dzia ł O św ia ty  R o ln icze j w  Poznaniu, 
podaje do w iadom ości m odzieży p ra ­
gnącej dalszą naukę odbyw ać w  szko­
łach  ro ln iczych  lub  ogrodn iczych , że 
w  następnym  roku  szko lnym  w  w o je ­
w ództw ie  poznańskim  czynne będą 
następujące średnie szko ły  Gospodar­
stwa W ie jsk ie g o , należące do W y ­
dzia łu  O św ia ty  R o ln icze j:

I. L icea trz y le tn ie
1. Państw. L iceum  m ęskie Gospod. 

W ie jsk . w  Poznaniu, u l. D ąbrow skie ­
go 159/161, dyr. inż. W a c ła w  Zem bal;

2. Państw. L iceum  żeńskie Gospod. 
W ie jsk . w ^R o k ie tn icy  pod Poznaniem, 
dyr. inż. Jadw iga  N iezab itow ska ;

3. Państw. L iceum  Koeduicacyjne 
Gosp. W ię js k . w  Środzie, dy r, inż. 
M a ria n  Pgipwicz.-
I I .  G im nazja  Gosp. W ie js k . norm alne 

trzy le tn ie
1. Państw: G im nazjum  Gosp. W ie jsk . 

m ęskie w  B ie licach  pod M og ilnem , 
dyr. H ie rom m  A n to n ie w icz ;

2. Państw. G im nazjum  Gosp. W ie jsk . 
w  G rzybn ie  pow . Śrem, dyr. inz. Zo­
fia  F ilkó w n a ;

3. Państw. G im nazjum  Gosp. W ie jsk . 
m ęske  w  Lesznie, u l. L ipow a  t, dyr. 
Ju lia n  Dum ania;

4. Państw. G im nazjum  Gosp. W ie jsk . 
koedukacy jne  w  Środzie, dyr. ,nż. M a ­
ria n  Po łow icz;

5. Państw, G im nazjum  Gosp. W ie js k . 
m ęskie w  S tarym  Tom yślu  .pow  N o ­
w y  Tom yśl, dy r. inż. F lo r ia n  Patora;

6. Pańśtw. G im nazjum  Gosp. W ie jsk . 
koedukacy jne  w  Taczanow ie pow. Ja­
roc in , dyr. Stefan W a le row icz  (specja 
liza c ja  w  pszczelarstw ie i jedw abn ie - 
tw ie ); >

7. Państw. G im nazjum  Gosp. W ie jsk . 
męskie we W rześn i (spec ja lizac ja  w  
spółdzie lczości ro ln icze j), dy r. A ugu­
s tyn  Stępniak..
I I I .  G im nazja  O grodn icze norm alne 

trzy le tn ie
1. Państw. G imn. O grodn icze  koe­

dukacy jne  w  K oźm in ie  pow. K ro to ­
szyn, dyr. Józef M a rc in ie c ;

2. Państw. Gimn. O grodn icze Koedu­
ka cy jn e  w  P ow ie rc iu  pow. Kolo, dyr. 
dyp l. ogrodn. W . B a liń sk i;

3. Państw. G im n. O grodnicze mę­
sk ie  w  Trzciance pow. N o w y  Tom yśl, 
dyr. dyp l. ogrodn. S tan is ław  Kostrze 
w sk i.
IV . G im nazja Gosp. W ie jsk . skrócone 

2-le tn ie  d la  m łodzieży doros łe j po­
nad 18 la t

1. Państw. G imn. Gosp. W ie jsk . mę­
skie w  Chodzieży, dy r. inż. Jan S ka l­
sk i;

2. Państw. G imn. Gosp. W ie jsk . mę­
skie w  P rzygodzicach pod O strow em  
W lkp ., dy r. inż. W ik to r  B ogusław ski;

3. Państw. G im iu Gosp. W ie jsk . żeń­
skie w  W itk o w ie  pod Gnieznem, dyr. 
vacat;

4. Pańśtw. G imn, M leczarsk ie  mę 
skie we W rześni, dy r. inż. A n to n i Bal; i’

5. Państw. G im n. R ybackie  w  Sierra, 
kow ie , męskie, pow. M iędzychód, dyr. 
inż. W i. W o jn a ro w sk i.

W  w yże j w ym ie n io nych  z a ja d a c h  
szko lnych  bezpłatna nauka, trw a jąca  
trz y  lub  dwa la ta, obe jm u je  p rzed­
m io ty  ogó lnokszta łcące i  zawodowe, 
n iezależnie od nauczania teo re tyczne­
go prow adzone są ćw iczen ia  i  za jęcia  
p raktyczne  w  zorgan izow anych  szko l­
n ych  gospodarstwach. M łodz ież  za­
m ieszkuje  w  in te rna tach  odnośnych 
szkół, w  k tó ry c h  o p ła ty  za u trzym a­
n ie  są ska lku low ane  przez U czn iów  
skie S pó łdz ie ln ie  W y żyw ie n io w e  p rzv  
e fe k tyw n e j pom ocy m ate ria lne j go­
spodarstw  szko lnych.

Ukończenie  jedne j z podanych w y ­
żej szkół pozw ala  kon tynu o w a ć  da l­
szą nahkę w  liceach  i na ucze ln iach 
wyższych, zapewnia rów nież bezpo­
średnie o trzym an ie  za jęc ia  w  zawo­
dzie obranym , w  szko ln ic tw ie  ro ln i­
czym, ag ronom ii społecznej, spó idzie l 
czości, in s ty tu c ja ch  i urzędach pod le ­
g łych  M in is te rs tw u  R o ln ic tw a  i Ref. 
Roln. O bliższe in fo rm acje , dotyczące 
szczegółowych w u run kó w  p rzy jęc ia  i 
p o by tu  w  szkole, m łodzież . w inna  
zwracać się bezpośrednio do d y ie k c ji 
szkół pod w skazanym i adresaan.

Zjazd b. wychowanków szkół 00. Pijarów
O kres o kg p ac ji h it le ro w s k ie j u n ie ­

m o ż liw ił w  r. 1940 uczczenie 200-łecia 
za łożenia p ie rw sze j szko ły  p ija rs k ie j 
przez je j tw órcę , w ie lk ie g o  re fo rm a­
to ra  o św ia ty  w  Polsce, ks. S tanis ław a 
Konarskiego.

Obecnie o rgan izu je  • zgrom adzenie 
OO. P ija ró w  z k% icem  w rześnia  br. 
o g ó lg y  z jazd- w szys tk ich  sw oich b. 
w ychow anków . Z jazd ten, po łączony 
z pośw ięcen iem  częściowo ju ż  odbu­
dowanego Z ak ładu  w  R akow icach 
pod K rakow em , p rzew idu je  też w  
p rogram ie  zaw iązanie Tow arzystw a  b. 
w ych o w a n kó w  —  ja k  i  K o ła  P rzy ja ­
c ió ł Z ak ładów  N a u kow o-W ychow aw - 
czych OO. P ija rów . Z jazd połączony 
będzie z odsłon ięc iem  ta b lic y  pam ią t­
ko w e j k u  czci p o leg łych  o fia rn ie  na 
po lu  ch w a ły  w ych o w a n kó w  oraz po­

m ordow anych  w  obozach koncentra ­
c y jn y c h  w  la tach  1939 —  1945.

W  zw iązku  z pow yższym  d y re k to ­
rz y  szkół w  R akow icach i K ra ko w ie  
zw raca ją  się do b. w ych o w a n kó w  z 
u s iln ą  prośbą o podanie; a) czasu po­
b y tu  w  Zakładzie  p i ja rsk im , b) swego 
obecnego adresu. R odziny p o le g łych  
w zg l. pom ordow anych  uprasza się o 
nazw isko i im iona  oraz datę urodze­
n ia  b. w ychow anka  z podaniem  m ie j­
sca i  dok ładne j d a ty  śm ierc i na po lu  
ch w a ły  w zg l. w  obozie ko n ce n tra cy j­
nym.

L is ty  w  spraw ie  z jazdu na leży k ie ­
row ać n a jry c h le j pod adresem: D y ­
rekc ja  L iceum  i G im nazjum  im . St.t 
K onarsk iego OO. P ija ró w  w  Krako-' 
w ie , u l. Czapskich 5.

Dzieci polskie z Westfalii i Nadrenii w Polsce
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Rozbudowa turystycznych PBP O rb is  7, in ic ja ty w y  swego naczel­
nego dyrek to ra , od W a łb rzychu  i  Je­
le n ie j G ó ry  po O lsztyn, E lb ląg i  K o ło ­
brzeg, je s t da lszym  k ro k ie m  naprzód, 
m ającym  tu rys tom , i podróżnym  umo-

gan izow anych  w yc ie cze k  g rupo  w y  
pod hasłem: „Pozna j sw ó j k ra j" .

Ten rozbudzony en tuz jazm  d la  od­
zyskanych  te renów  gó rsk ich  i  nad­
m orsk ich  na Zachodzie m usi być w

D w a la ta  m in ę ły  od c h w ili,  k iedy  
cz y n n ik i rządow e s tanę ły  przed w ie l­
k im  dylem atem  u ję c ia  w e w łaśc iw e  
fo rm y  tak  ważnego odcinka  gospodar­
k i,  ja k im  je s t ruch  tu rys tyczn o -k ra jo ­
znawczy.

S y tuac ja  w  lec ie  1945 ro ku  by ła  
w ię ce j n iż  trag iczna. D om y z d ro jo ­
we, ho te le, pens jona ty  i  schroniska 
tu rys tyczne  b y ły  w andalsko zdewasto-

Mgr. Józef Feduk. 
Naczelny Dyrektor 
PBP Orbis, który 
przyczynił się wiel­
ce do odbudowy 
schronisk ponie­
mieckich na Zie­

miach Odzysk.

-w a n e 'przez co ia jące  się w o jska  n ie ­
m ieckie . P ow yłam yw ane  d rzw i, ob­
drapane ściany, zerw ane pod łog i, 
dz iu raw e dachy, okna  bez szyb, a 
naw e t fu try n , g rom ady śm ieci i  n ie ­
czystości ś w ia d czy ły  o ba rba rzyń ­
stw ie  co fa jących  się H unów  20 w ie ku .

P ion ie rsk i hart, żelazna w o la  tw o ­
rzenia z n iczego dzie ł trw a ły c h  s d o w o -  
dow a ły , że ludz ie  p rz y b y li na zachód,

n ie  u g ię li się p rzed trudnośc iam i i 
przeszkodam i, a le z ca łym  zapałem i 
p rzedsięb iorczością  zab ra li się do od­
budow y uzd row isk , ką p ie lis k  i  schro­
n isk.

N a p ó łn o cy  d y re k to rz y  d r A . W a ­
s ile w s k i i  M a rc e li G ó jsk i, na p o łu ­
dn iu  W ł. Lenga i  Ig n a cy  P otock i zdo­
ła l i  w  c iągu dw óch u b ie g łych  la t 
p rzeprow adz ić  rem ont pow ie rzonych  
im  uzd row isk  do lnośląsk ich, Połczyna 
Z d ro ju  i  k ą p ie lis k  nadm orskich. W  
lec ie  bieżącego ro ku  t łu m y  k u ra c ju ­
szy i  le tn ik ó w  zape łn ia ją  Solice, 

v Szklarską Porębę, W ie n ie c  Z d ró j, D u­
szn ik i, K udow ę i  Polanicę, a pensjo ­
n a ty  w  P o łczyn ie  Z d ro ju , M iędzyzd ro ­
jach , U s tron iu  czy też M ie ln ie  są ró ­
w n ież  p rzepe łn ione.

U ruchom ien ie  uzd row isk  i  k ą p ie lis k  
n ie  rozstrzygnę ło  je d n a k  tu ry s ty k i 
g ó rs k ie j ja k  i  k ra jozn a w cze j w  Sude- 
tach, w  pasie nadm orsk im  i  na P o je ­
z ie rzu  M azursk im . S chron iska n ie ­
m ieck ie  s ta ły  rozszabrowane i  n ie ­
zdo lne  do użytku . Stan la k i t rw a ł do 
p o ło w y  ub ieg łego  roku , k ie d y  zna laz ł 
się obyw a te l, k tó ry  rozw iąza ł szczę­
ś liw ie  ten p rob lem . N acze lny  d y re ­
k to r  PBP „O rb is "  m gr Józef Fedak 
zdo ła ł w  po rozum ien iu  i p rzy  w sp ó ł­
dz ia łan iu  W y d z ia łu  T u ry s ty k i M in i­
s te rstw a K o m u n ik a c ji n ie  ty lk o  us ta lić  
po łożenie  daw nych  sch ron isk  pon ie ­

m ieck ich  i  stan ich, ale- opracow ać 
także p rogram  w ła śc iw e j i  ra c jo n a l­
ne j gospodark i i  uzyskać w  W yd z ia le  
T u ry s ty k i M . K. fundusze na przepro­
wadzenie kap ita lnego  rem ontu.

W  ciągu k i lk u  u b ie g łych  m iesięcy 
zdołano doprow adzić do stanu uży­
w a lnośc i k ilk a d z ie s ią t schron isk i ho ­
te l i  tu rys tyczn ych  w  Sudetach, na Po­
m orzu i  na M azurach, a nadto rozbu­
dować k i lk a  h o te ii d la  w ę d ru ją cych  
tu rys tó w . Dziś w  tych  schron iskach 
i ho te lach  zam iast gruzów  i  n ie czy ­
stości tu ryśc i m ają  dach nad g łową, 
c iep łą  i  zim ną wodę, ś w ia tło  e le k try ­
czne, przew ażnie  cen tra lne  ogrzew a­
n ie , te le fon , czystą poście l i'sm aczną  
a tan ią  kuchn ię , n ie  m ów iąc ju ż  o o r­
gan izow aniu  naw et czy te ln i, rad ia , a 
w  z im ie  w yp o życza ln i na rt i .  sane­
czek.

W  re jo n ie  K arkonoszy schron iska 
tu rys tyczne  w  lic z b ie  dz ies ięc iu  dzie­
rżaw i od PBP O rb is  D olnośląska Spół­
dz ie ln ia  Turys tyczna , k tó re j d y re k to r  
S tan is ław  Jaku b ik , idąc w  ś lady PBP 
O rb is , p o ło ż y ł n iem a łe  zasług i p rzy  
u ruchom ien iu  schron isk, o rgan izu jąc 
tamże d la  w y g o d y  gości k io s k i tu ry ­
styczne, a w  n ic h  m apy, w id o k ó w k i, 
a lbum y, p la n y , p rze w o d n ik i, in fo rm a ­
to ry , pap ie rosy, łask i, c iupag i itp .

Rem ont k ilk u n a s tu  h o te li na  Z ie ­
m iach O dzyskanych, ja k i p row adz i

* afS-

- h m

Hotel W iktoria w Międzyzdrojach na wyspie Wołyń, odbudowany przat 
Państwowy Zarząd Uzdrowisk Pomorza Zachodniego

ż liw ić  podróżow anie  i uczyn ić  je  zno­
śnie jszym .

W ykończen ie  rem ontu  schron isk po­
n ie m ieck ich  i  zo rgan izow an ie  sieci 
h o te li tu rys tyczn ych  przez PBP O rbis 
u m o ż liw i obecnie  k ie row an ie  tam  or-

dalszym  ciągu podsycany i  wykorzy­
s tany  d la  zagospodarow ania tych 
ziem, dla mocniejszego- zaakcentow a­
nia ic h  po lskośc i i  przy należności do 
M acierzy.

St. Stan.

Przedsiębiorstwo Przemysłowo - Handlowe

I I TECHNOPORT"
Zygmunt Gruszko i S-ka 

G D Y N IA , Świętojańska 53 -  Tel. 223-62

Przedstawicielstwo fabryk metalowych 
i chemicznych

Dział handlowy po l eca : maszyny,narzędzia 
do obróbki metali, motory, zbiorniki, pompy, 
narzędzia do obróbki d r z e w a ,  narzędzia 
czarne, tarcze szlifierskie, okucia budowlane, 
siatki f iltra c y jn e  i o g ro d zen io w e , oraz 

wszelkie artykuły techniczne
Dział przemysłowy: warsztaty wykonują roboty konstrukcyjne, remonty maszyn i obróbki metal1
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wspoleca : trykoty kąpielowe 

bieliznę jedwabną 
pończochy, skarpety

0  State ceny —  Wielki wybór
Nowe słopy wprawiamy do poń- 

f  czoch i skarpet. Oczka podciągamy1 I
tanio i fachowo

560 (
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Zarząd Państwowych Browarów w Poznaniu  
i Kobyfepolu
o g ł a s z a

Przetarg nieograniczony
na dostawę dobrej jakości siana ze zbioru wiosennego:

a) dla Państw. Browaru w Poznaniu, Półwiejska 25 
15 ton siana prasowanego
10 ton siana luźnego
franco stacja kolejowa Poznań Główny — wolne fory (przy 
dostawach autami — franco Browar)

b) dla Państw. Browaru w Kobylepolu 
5 ton siana prasowanego
5 ton siana luźnego
franco browar Kobylepole — bocznica kolej, ze stacji Po- 
znań-Wschód lub Poznań-Starołęka.

Oferty w podwójnej bezfirmowej, zalakowanej kopercie z na­
pisem „Dostawa Siana“  należy składać w  Biurze Sprzedaży 
Państwowych Browarów, plac Wolności 7, I  piętro najpóźniej 
do dnia 8. 8. 1947 r. godz. 9.

Oferty można składać na całość jak również na mniejsze par­
tie. Do ofert dołączyć kwit wadialny oraz próbki siana wagi 
1-go kg. Wadium w wysokości 3°/o ceny ofertowej wpłacić należy 
na konto P. K. O. Oddział w  Poznaniu Nr V 177.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 8. 8. o godz. 10.
Zastrzega się prawo wyboru oferenta niezależnie od wyniku 

przetargu jak również nieprzyjęcia żadnej oferty wg swobodnego 
uznania.

GA RA Ż E
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E. WIŚNIEWSKI i S-ka
Dypl. Mistrz - Mechanik

Maszyny Biurowe i Waisztat naprawy
Poznań, Marszałka Focha 20
(naprzeciw Dworca Zachodniego)

Tel. 65-88

Zakup i Sprzedaż
Maszyn biurowych 

Własny warsztat naprawy
_____________________________________ 570

S K Ł A D N I C A  M A T E R I A Ł Ó W  
BUDOWLANYCH I OPAŁOWYCH

f
f
f

FRANCISZEK SZYMCZAK
S O P O T ,  UL.  S T A L I N A  797 —  T^

Uznana przez Centralę Zbytu Przem. Miner.

<8> 
<» 
<»

' I
T£L.  515-03 I

589

Maszyny biurowe Kupno - Sprzedaż
przeróbki na układ polski oraz wszelkie 

naprawy

C lM Iflm p lP rZ tiM l BillFOiljl!)
CZ. F I L I P I AK

Poznań, św. Marcin 32, tel. 88-19

K a l a f o n i ę  - S ze la ic
wszelkie inne chemikal ia

kupuje

Drogeria lin i wersu m
J. & W. Czepczyński

Poznań, Armii Czerwonej 5
Tel. 27-48

363 _________

KOMUNALNA  
KASA OSZCZĘDNOŚCI

MIASTA GDYNI

Załatwia wszelkie czynności bankowe

Współpraca z pismem —
-  to regularna opłata prenumeraty

Wódki — Lik iery — Wina — Słodycze — Ciastka —
C u k ry  —  Zakąski — Śniadania wiedeńskie — Kolacje

*  » m m m m m m ^
S O P O T ,  ul. Rokossowskiego 31 —  Tel. 521-60

Do prenum erato rów
„ P O L S K I  Z A C H O D N I E J “

AT celu udostępnienia „Polski 
Zachodniej“ jak najszerszemu 
ogółowi, Administracja będzie wy­
syłać ,JPolskę Zachodnią“ bez­
p ł a t n i e  przez 1 kwartał temu 
prenumeratowi, który pozyska 
n o w y c h  10-ciu abonentów „Pol­
ski Zachodniej“, wpłacając z góry 
miesięczną prenumeratą w wyso­
kości 35 zł.

|  S P Ó Ł D Z I E L N I A  S P O Ż Y W C Ó W  
|  ZW . ZAW . TRANSPORTOW CÓW  R.P.

W Y D Z I A Ł  M O R S K I
Z ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ U D Z I A Ł A M I

SOPOT, UL. MARSZ. ROKOSSOWSKIEGO 35
Prowadzi sklepy: Telefony

Sopot, Rokossowskiego 35 —. 51033
Gdynia, pl. Kaszubski 11 — 27234

„  Abrahama 28 —  26472
„  Grabówek — ul. Morska 115 — 26869
„  Orłowo — u i Gdańska 436 — 21361

Nowy Port, ul. Oliwska 66 — 42359
Wrzeszcz, ul. Kochanowskiego 77 — 41401L a

I
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¡  S P Ó Ł D Z I E L N I A  
I  P R Z E M Y S Ł U
I  B U D O W L A N E G O

/ / ENERGIA'

S P Ó Ł K A  B U D O W L A N A

„ O B I E K T "
Gdynia — Orłowo, ul. W ielkopolska 17

Wykonuje wszelkie prace budowlane z materiałów 
w ł a s n y c h  i p o w i e r z o n y c h  59o

z odpow. udziałam i
W  S O P O C I E

ul. Chopina 1 Telefon 517-16
I wykonuje wszelkie roboty w zakresie budowlanym

I. K. B.

KOMUNALNA K IS I  OSZCZĘDNOŚCI n. SOPOTU
Instytucja bankowa prawa publicznego o pupilarnej pewności

ul. Marszałka Rokossowskiego nr 26— Tel. 520r07
/

załatwia wszelkie czynności b a n k o w e  
przyjmuje w k ł a d y  o s z c z ę d n o ś c i o w e  

zakłada r a c h u n k i  b ł e i ę c e  

udziela k r e d y t y

uskutecznia wszelkie przekazy w obrocie bezgotów­
kowym na wszystkie miejscowości w kraju

W YSW 1ETLARNIA
RYSUNKÓW
„STUDENCI"
T. MICHALCZEWSKI I S-ka

S o p o t, Sobieskiego 1# tel. 51-596 (Centrala)
Gdynia, W ybickiego3, tel.21-791 (f-rpa Pomiar)
Wrzeszcz, ul. G runwaldzka 20 (f-ma Papeteria)

Wykonujemy: elektrokopie, fotokopie 
(planów, rysunków, do­
kumentów) kreślenia 
techniczne.

Wyświetlarnię p r o w a d z ą  studenci 
Politechniki Gdańskiej

S K Ł A D  A R T Y K U Ł Ó W  
TECHNICZNYCH i ŻELAZNYCH

w ł. Ig n a c y  K le m e n s  B ro n k

G D Y N I A
Telefon 212-34 Ant. Abrahama 23

£o ła  -  Ł liłe
Sklep artykułów i przyborów f o t o g r a f i c z n y c h  

GDYNIA, Starowiejska 7 róg Abrahama
Telefon 217-24

Laborator i um prac  a ma t o r sk i ch  
Zdjęcia techniczne i por t re towe

Powszechnie znane najlepsze locly na 
Wybrzeżu

»CAPRI«
Lody włoskie *

Spółdzielnia „ S A M O P O M O C  C H Ł O P S K A  ‘
T e l. 517-76 W  SO P O C IĘ , A L . S T A L IN A  7 8 2  T e l. 517-76 
P r o w a d z i :  piekarnię mechaniczny i 7 sklepów z arlykułami spożywczymi, 

ziemiopłodami i tekstyliami w p u n k t a c h  n a s t ę p u j ą c y c h :  
al. Stalina 669 i 821 —  ul. Rokossowskiego 2, 21, 37 —  ul. Grunwaldzka 34

Spółdzielnia zaopatruje hurtowo instytucje, stołówki, wojsko itd. 
w  p ł o d y  ro ln e , n a b y w a n e  b e z p o ś r e d n i o  u r o l n i ków .579

D a l Mas
i  Smiraglia

S O P O T , Rokossowskiego 40

§ duńskie £aićtatćeium Cke więznę
Sopot, ot. Stalina 809 Ue(on 5 -10 -15

poleca:

Mydła toaletowe 
Szampony 
Mydła do prania

f t $ a ł ł m a “
W ytwórnia C u k i e r k ó w  

GDYNIA, ulica Abrahama 8

p o l e c a  :

wyroby śmietankowe, 
krówki, irysy, mocca, 

kostki i inne
s:t

Powszechna Spółdzielnia Handlowa „Zgoda“
z odpowiedzialnością udziałami w  G dyn i

poleca Szanownym Członkom i K lientom swoje 34 sklepy działające na 
obszarze W ielkie j Gdyni — dobrze zaopatrzone we wszelkiego rodzaju 
artyku ły spożywcze, spożywczo-kolonialne, chemiczne, kosmetyczno- 
perfumeryjne, włókiennicze, mydlarskie i gospodarstwa domowego po 
5 8 5  cenach konkurencyjnych
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Sprzęty kuchenne
i
I

Łóżka normalne i dziecięce - Leżaki - Kosze 
oraz wszelkie w y r o b y  w i k l i n i a r s k i e  
Szczotki  wszelkiego rodzaju - Z a b a w k i  
P ió rn ik i - Wózk i  dziecięce i dla la le k

„  M A Ł Y  B A Z A R  “
wł.t ADAM ZALISZ

i  P o z n a ń ,  ul. P aderew skiego 11, I p tr. j_ . . . . .

I  HURT

Kowcry torislmne dla wszystkich
M am y do zanotow an ia  jeszcze 

jeden  fa k t bardzo szyb k ie j odbu­
d o w y  naszych zniszczonych fa b ry k  
i w arszta tów :

F a b ry k i P rzem ysłu M o to ry z a c y j­
nego' w y p ro d u k o w a ły  znaczną ilość  
row erów , k tó re  ku p ić  może każdy 
bez ogran iczeń i  po cenach je d n o ­
lity c h .

Po lsk ie  ro w e ry  tu rys tyczne , dzię­
k i  sw e j m ocnej i  este tyczne j bu­
dow ie, z je d n a ły  sobie uznanie  n ie  
ty lk o  w śród  ko la rzy  k ra jo w y c h , 
lecz i zagranicznych.

E xp o rt row eró w  s tanow i ju ż  ba r­
dzo poważną pozyc ję  w  naszym  b i­
lansie  hand low ym .

Z am ów ien ia  zb io row e  i  in d y w i­
dualne p rz y jm u je  Biuro Sprzedaży 
Przemysłu M otoryzacyjnego w  
W arszawie, ul. W illo w a  nr 13, teł. 
88-107, 86-284, oraz wszystkie p la ­
cówki Zw. Gosp. Spóldz. R. P. 
Społem. 584

n

a cena ta sama
582 więc żądaj tylko piwa O K O C I M

_ 8R e p r e z e n t a c j a :  8

SOPOT, ul. Poznańska 2 - tel. £11-09 I
« 888888888888880888888888888888888888888*88888888

ZJEDNOCZENI CUKIERNICY
Sp. z o. o.

S O P O T ,  ul. Ogrodowa 6
583 (róg Grunwaldzkiej i Rokossowskiego)

W Y TW Ó R N IA  W YR O B Ó W  CUKIERNICZYCH
W y r a b i a :  cukierki — pierniki — herbatniki doskonałej jakości

daw n. Nowa, nad Arkadam i

576 DETAL i
i

oummimummimmmimimmiminimimmimmmimimimmum

Ł Sprzedaż! Zakup!
Polecamy czyści do 

wszelkich

Wirówek de mleka

Z. Fligierskl I Ska
Poznań, iw . Marcin 23

B IU R O  SPRZEDA2Y

sprzętu przeciwpożarowego
R. T0P0R0WSKI
SOPOT. ul. Stalina 780 —  Tel. 521-47

poleca: gaśnice wszelkich typów, ładunki zapasowe, moto­
pompy, węże tłoczne itp, kompletne uzbrojenie straży 
przemysłowych. Be z p ł a t n e  p o r a d y  t e c h n i c z n e .
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KRONIKA ZIEM ZACHODNICH
Na Pomorzu Zachodnim dobre żniwa Tramwaj wodny w Szczecinie

S z c z e c i n .  —  W e d łu g  in fo rm a ­
c ji,  ja k ie  nadchodzą z terenu, żn iw a 
tegoroczne dadzą dobre w y n ik i,  w 
każdym  razie lepsze, an iże li ro ln ic y  
p rze w id yw a li. P rzyczyn iła  się do te ­
go przede w s z y s tk im ‘pogoda w  osta t­
n ich  k i lk u  tygodn iach .

O ile  chodzi o dane dotyczące ak­
c j i  s iew ne j w  roku  1946/47, to  s tw ie r­
dzić należy, że p rzew idz iane  p la n y  
zos ta ły  w  p e łn i zrea lizow ane. Jesie- 
n ią  1946 roku  osadnicy zasia li 232.500 
ha, a Państwowe N ie ruchom ośc i Z iem ­
sk ie  72.500 ha. Łącznie w ięc jes ien ią  
u p raw iono  i obsiano przeszło 305 ty ­
s ięcy ha.

W iosną  p rzystąp iono  do p ra cy  z 
w ie lk im  w y s iłk ie m  i  pośw ięceniem . 
R o ln icy  n ie  ża ło w a li kon i, a m a ją tk i 
państw ow e w  m oż liw ie  ja k  n a jw ię k ­
szej m ierze w y k o rz y s ty w a ły  tra k to ry . 
N a  szczęście ogó ln ie  można pow ie ­
dzieć, że dostaw y państw ow e, przede 
w szys tk im  w  sadzeniakach n ie  zaw io ­
d ły  i  że ro ln ic y  o trzym a li je  na czas.

W  okresie  w iosennym  ro ln ic y  ob­
s ia li 419 tys ię cy  ha (w tym  oko ło  18 
tys ię cy  ha na leży do m a ją tkó w  będą­
cych  w łasnością o rg a n iza c ji społecz­
n y c h  i  p o lityczn ych ), a Państwowe 
N ie ruchom ośc i Z iem skie  66 tys ięcy  
ha. Łącznie przeto okres w iosenny 
da l 485 tys ię cy  ha.

C a ły  obszar z iem i o rne j Pomorza 
Zachodniego w yn o s i 1.5 m ilio n a  he­

k ta ró w : pon iew aż w iosną 1947 roku  
obsiano 485 tysięcy, ha, a jes ien ią  
1946 r. 30.5 tys ię cy  ha, a w ię c  łączn ie  
790 tys ię cy  ha, można z zadow ole­
n iem  stw ie rdz ić , że ju ż  w  u b ieg łym  
sezonie ro ln ic y  u p ra w ili oko ło  58% 
ogó łu  z iem i o rne j w o jew ództw a . Jest 
to  sukces ogromny, zw ażyw szy, że za­
rów no ilość  ko n i, ja k  i  tra k to ró w , a

rów n ież i  lud z i je s t dużo m niejsza 
an iże li przed w o jną .

O ile  chodzi o  specy fikac ję  po­
szczególnych roś lin , to  na tu ra ln ie  
p ierw sze m ie jsce za jm u ją  z iem n iak i 
i  zboża. U p raw y  w arzyw , są bardzo 
n ie w ie lk ie  i  trzeba je  będzie na Po­
morze Zachodnie sprowadzać z W ie l­
ko p o lsk i.

Wzrasta zainteresowanie portem w Szczecinie
S z c z e c i n .  —  Do Szczecina p rzy ­

b yw a ją  coraz to częściej de legacje za- 
g ran iczynch  sfer p rzem ysłow o-hand lo ­
w ych , k tó re  badają  m ożliw ośc i w y k o ­
rzystan ia  p o rtu  szczecińskiego d la  
w y m ia n y  to w a ro w e j pom iędzy Pol­
ską a danym  kra jem . B y li w ię c  w  
Szczecinie F rancuzi i  A n g lic y , W ło s i 
i  W ęgrzy . Do s ta łych  na tom iast na ­
leżą w iz y ty  czeskie. Zain tere#ow ąpie  
Czechów portem  u u jśc ia  O d ry  stale 
wzrasta.

R ozm ow y polsko-czeskie, ja k ie  o- 
s ta tn io1 zakończone zosta ły  w  Pradze, 
spow odow ały  znow u wzm ożenie za­
in te resow an ia  Szczecinem. U m ow a 
podpisana przez obie s tron y  p rze w i­
du je  stosowanie dla to w a ró w  cze­
skich, w ys y ła n y c h  tranzytem  przez 
p o r ty  po lsk ie  specja lne u lg i na ko le ­
ja ch  po lsk ich . W  zw iązku  z tym  na­
le ży  się spodziewać, że ju ż  w  k ró t-

Wzrost produkcji hutnictwa żelaznego
K a t o w i c e .  —  S ta ły  w zrost w y - rocze la t: 1945, 1946 i  1947 w  stosun-

tw órczości h u tn ic tw a żelaznego na j- k u  do p rzec ię tne j pó łroczne j p roduk-
le p ie j obrazu je  tabela, p o d s ta w ia ją - c j i  z ro k u  1938.
ca p ro d u kc ję  za każde pierw sze po ł-

W y ro b y  hu tn icze Przec. I  p ó ł r o c z e
półroczna 1945 r. 1946 r. 1947 r. 1947 r.

1938 r. % w y k . p l.
K oks 278.400 t. 78.309 t. 445.026 t. 471.370 t. 100,3%
Surów ka 439.200 „ 32.833 „  352.641 „  383.522 „  91,4%
Stal surowa 720.780 „ 90.370 „  385.484 „  718.988 „  106,0%
W y r. w alc. i  ru ry  bez szwu 565.800 „ 60.784 „  366.887 „  508.091 „  107.3%

Podajem y drugą tabelę  w y tw o ró w  hu tn iczych
W y ro b y  hutn icze Przeć. I  p ó ł r o c z e

półroczna 1945 r. 1946 r. 1947 r.
1938 r. w  % przeć. pó łr. 1938 r.

—  100% (100%)
Koks 100,0 28,1 159,8 169,3
Surów ka 100,0 7,5 80,3 87,3
Stćd surowa 100,0 12,5 81,2 100
W yr. w a lc. i  ru ry  bez szwu 100,0 10,8 65,2 90,3

Ziębice— centrum przemysłu kamionkowego w Polsce
Państwowe Z ak ła d y  Ceram iczne w 

Z ięb icach  są n a jw ię kszym  ośrodkiem  
przem ysłu  kam ionkow ego  w  Polsce.

Zabudow ania  fa b ry k i tw o rzą  w ie l­
k i  m asyw , ponad k tó ry m  w yras ta  las 
21 kom inów , obs ługu jących  42 now o­
czesne piece, opalane m ia łem  w ę g lo ­
w ym . Surowce służące do w y tw a rza ­
n ia  ka m io n k i (g lin y , skaleń itp . j są 
p rzyw ożone do fa b ry k i z p o b lis k ich  
kopa lń  na bocznicę w łasną, zaopa­
trzoną w  m echaniczne urządzenia k ra ­
nowe do p rze ładow yw an ia . M ies ięcz­
n ie  przechodzi tędy ponad 3.000 ton 
su row ców  n iezbędnych  d la  w y tw ó rn i.

F ab ryka  zosta ła p rze ję ta  przez w ła ­
dze po lsk ie , w  lip c u  1945 r. w  stanie 
da leko posuniętego zniszczenia. K ie ­
ro w n ik ie m  fa b ry k i oraz p ie rw szym i 
cz łonkam i za łog i b y li  po lscy  w ię źn io ­
w ie  dawnego n ie m ieck ieg o  obozu p ra ­
cy  p rzym usow e j: inż. Tyszka oraz 
m a js tro w ie  K ędz ie rsk i i  p ra co w n ik  
b iu ro w y  Łukaszczyk. D z ięk i ich  ener­
g ii  zdo łano u ra tow ać znaczną część 
maszyn, ew akuow anych  z fa b ry k i 
przez cofa jące się w o jska  n iem ieck ie .

N ie w ie lk a  garstka p ra co w n ikó w  już  
w  g ru d n iu  1945 r. ro zp a liła  p ierw sze 
p iece oraz rozpoczęła p rodukc ję . R ów ­
nocześnie po d ję to  pracę nad odbudo­
w ą budynków , m ontażem  m aszyn i  
aparatów , oraz rem o n ty  pieców,, u- 
szkodzeń w  czasie dz ia łań  w o jennych .

O becnie fa b ryka  za trudn ia  400 p ra ­
c o w n ikó w  w y łą czn ie  P o laków , k tó rz y  
n ie  Tylko opanow a li dawne n iem iec­
k ie  d z ia ły  p ro d u k c ji stanow iące j n ie ­
om al w y łączn ie  kam ionkę  kana liza ­
c y jn ą  (ru ry ), lecz rów n ież p o d ję li 
p ro d u kc ję  k a m io n k i kw asoodporne j i  
san ita rne j.

W y b itn e  w y n ik i os iągnięte w  zakre ­
sie odbudow y oraz szko len ia  spow o­
d o w a ły  u tw o rzen ie  w  Z ięb icach  Z je d ­
noczenia Przem ysłu Ceram icznego 
oraz ceram icznego ośrodka szko len io ­
wego.

Obecną p ro d u kc ję  fa b ry k i w  Z ięb i­
cach stanow ią ru ry  kana liza cy jn e , w y ­
ro b y  sanitarne, z b io rn ik i 1.000 1 do 
kw asów , stągw ie  500 1, sk rzyn ie  oraz 
inne w y ro b y  o ogó lne j wadze 96 ton 
m iesięcznie.

O becnie w  zw iązku  z u s iln y m i sta­
ran iam i o zdobycie  ry n k ó w  zagranicz­
nych , p ro je k to w a n y  je s t eksport do 
ZSRR, Szw ecji i  D an ii.

Szybko ro zw ija ją ca  się p ro d u kc ja  
ka m io n k i kw asoodnorne j i  san ita rne j 
do końca  1948 ro ku  p rzekroczy  700 
ton m iesięcznie, co zapew ni pełne za­
opatrzen ie  k ra ju  w  te w y ro b y , oraz 
u m o ż liw i znaczny ich  eksport.

Ponadto Z ięb ice będą p ro d u ko w a ły  
ru ry  kam ionkow e o średn icy  do 1 m, 
niezbędne dla k a n a liz a c ji m iast i  osie­
d li. R u ry  kam ionkow e  p ro d u k c ji za­
k ła d ó w  w  Z ięb icach  są na jlepszym  
m ate ria łem  do bu d ow y  kana łów  w  
m iastach i  ja ko  ta k ie  znane są w  ca­
łe j Europ ie  i na B lis k im  W schodzie.

W yro b a m i ty m i skana lizow ane są: 
M oskw a, Len ingrad, K ijó w , Bukareszt, 
Sofia, A nkara , K ons tan tynopo l i  Be l­
grad.

Przed p ierw szą w o jn ą  św ia tow ą 
Z ak ła d y  w  Z ięb icach  (T. D. S. M ü n ­
sterberg) za o p a tryw a ły  ca ły  po lsk i 
rynek . Z ak łady z ięb ick ie  są przeto 
gospodarczo zrośn ię te  z rozw o jem  
m iast po lsk ich .

k im  czasie ruszą znow u przez nasze 
p o rty  tran sp o rty  to w a ró w  czeskich, 
przeznaczone d la  k ra jó w  skandynaw ­
skich. F irm y  spedycyjne  i  m aklersk ie , 
k tó re  za jm ow a ły  się przesyłan iem  i  
transportem  czeskich tow a ró w  czynią 
p rzygo tow an ia  na ic h  p rzy jęc ie .

B a w ił w  Szczecinie dr A lo is  V a - 
lenta , d y re k to r czeskiego państw ow e­
go p rzedsięb io rstw a transportow ego 
„In tra sp e d ". Czech zw ie d z ił p o rt 1 
p rzep row adz ił szereg rozm ów  n ie  t y l ­
ko  z w ładzam i p o rto w ym i, ale rów nież 
i  z firm am i, k tó re  za jm ują  się spedy­
c ją  czeskich tow a rów . P obyt jego  łą ­
czy się z b lis k im i ju ż  transportam i 
czeskich' w y ro b ó w  hu tn iczych , ja k ie  
tu  znow u będą skierow ane.

B a w ił rów n ież w  Szczecinie przed­
s ta w ic ie l w iedeńskiego  oddzia łu  f i r ­
m y  „H a r tw ig "  inż. Dobrzański. Celem 
jego  w iz y ty  by ło  naw iązan ie  ko n ta k tu  
hand low ego pom iędzy Szczecinem i  
W iedn iem .

Do p o rtu  szczecińskiego p rzyb y ło  
osta tn io  k iik a  s ta tków  z rudą (łącznie 
w  tym  okresie  n a w ig a cy jn ym  do 
Szczecina zaw inę ło  ju ż  przeszło 40 
transpo rtów  rudy) oraz statek ,,Goma" 
z końm i. „ Is a r"  p rz y w ió z ł znow u 1539 
repa trian tów .

O pu śc iły  p o rt liczn e  s ta tk i z w ę­
g lem  oraz sta tek z ch lo rk iem  m agne­
zu d la  D an ii. C h lo rek  magnezu o- 
trz y m u je m y  z N iem iec w  ram ach re ­
p a ra c ji w o je n n ych  i  nadw yżkę  ponad 
w łasne po trzeby k ie ru je m y  za g ra ­
nicę.

Opuszczona walcownia cynku
O ł a w a .  —  W  od leg łośc i oko ło  2 

km  od m iasta  w  pob liżu  Państw ow ej 
F a b ryk i Papieru zna jdu je  się opusz­
czona w a lco w n ia  cynku , k tó ra  zn a j­
du je  się jeszcze w  stanie nadającym  
się do je j u ruchom ien ia  p rzy  stosun­
kow o  n ie w ie lk ic h  kosztach zw iąza­
nych  z rem ontem  i  skom ple tow aniem  
maszyn, k tó re  z dn ia  na dzień niszcze­
ją , a ic h  przeróżne części s ta ją  się łu ­

pem  szabrow ników .
N a  sk ładzie  zna jd u je  się ogrom na 

ilość  w oreczków , zaw ie ra jących  ,,ru- 
dek cyn ku ", k tó ry  oko liczna  ludność 
używ a do w ysyp yw a n ia  ścieżek w 
ogródkach, a dz ieci do zabawy.

N a leża łoby  n iezw łoczn ie  zająć się 
tym  ob iektem , gdyż w  p rzec iw nym  
razie zostanie on do reszty zniszczony 
i w yszabrow any.

S z c z e c i n .  O dbyło  się tu  pośw ię ­
cenie prom u, k tó ry  będzie ku rso w a ł 
na odc inku  do lne j O dry , pom iędzy 
śródm ieściem  Szczecina i  jego pó łnoc­
n ym i dz ie ln icam i. Prom może pom ie­
ścić oko ło  200 osób i  pew ną ilo ść  ba­
gażu.

Prom będzie ku rso w a ł ja ko  tram w a j 
w o d n y  i jes t pod zarządem tram w a jó w  
m ie jsk ich . B y ła  to  jednostka , k tó rą  
N ie m cy  za to p ili, opuszczając Szcze­
cin. Zosta ła ona w yd o b y ta  i  napra­
w iona  przez w a rsz ta ty  rem ontow e 
G łów nego U rzędu M orsk iego . Prom 
nosi nazwę „P io tr" .

O bsługę p rom u stanow i 6 osób. 
Prom p rzyczyn i się w  dużej m ie rze  do

uspraw n ien ia  k o m u n ik a c ji pom iędzy 
dz ie ln icam i nadodrzańskim i. Będzie 
on ku rso w a ł aż do h u ty  w  S to łczyn ie , 
p rzy czym  po drodze za trzym yw ać się 
będzie na k i lk u  p rzystankach .

W  p rzyszłośc i u ruchom ionych  zo­
stanie k i lk a  dalszych jednostek o po ­
dobnym  charakterze. Będą one p ły ­
w a ły  zarówno w  górę ja k  i  w  dó ł 
O dry. P rzew idu je  się rów n ież u ru ­
chom ienie p rzep raw y p rom ow e j z le ­
wego na p ra w y  brzeg O d ry  w  P o li­
cach (na pó łnoc od  Szczecina). Prze­
p raw a ta znacznie sk róc i po łączenie 
pom iędzy Szczecinem, K am ien iem  ł 
m ie jscow ośc iam i leżącym i na po lsk ich  
w yspach.

15 tys. nowych osadników na Pomorzu Zach.
K o ł o b r z e g .  W  m iesiącu czerw ­

cu os ie d liło  się na Pomorzu Zachod­
n im  no w ych  15 tys ię cy  ludz i, k tó rz y  
p rz y b y li z P o lsk i cen tra lne j. N a leży 
stw ie rdz ić , że akc ja  osadnicza w  tym  
m iesiącu n ie  b y ła  ożyw iona , ponieważ 
ro ln ic y  z zasady okres ten uzna ją  za 
n ie sp rz y ja ją c y  przesied lan iu , pon ie ­
waż p rzyg o to w u ją  się w  sw ych  w ła ­

snych re jonach  do a k c ji żn iw ne j.
Z w yże j w y m ie n io n ych  15 tys ię cy  

9.500 osied liło ' się na w si, a 5.500 w  
m iastach. N a jw iększe  nas ilen ie  osad­
nicze by ło  w  pow iec ie  ko łob rzesk im . 
N a  w s iach  o s ie d liło  się tu  3000 ludzi, 
a w  m ieście przeszło 300. Dość dużo 
osadników  p rz y b y ło  rów nież do po­
w ia tu  s ław n ieńskiego.

Pedagogium w Lęborku
L ę b o r k .  W  Lęborku  nastąp iło  po­

św ięcen ie  i  o tw a rc ie  w spania łego 
gmachu Pedagogium. W  pośw ięcen iu  
w z ię ły  udz ia ł m ie jscow e w ładze, de­
legac je  p a rty j p o lity c z n y c h  ze sztan­
daram i i liczne  zgrom adzona pu b licz ­
ność. Po części o fic ja ln e j, na k tó rą  
z ło ż y ły  się przem ów ien ia , nastąp iła  
część a rtystyczna . M łode  nauczyc ie l­
k i  i  nauczycie le  dokszta łca jący się w  
tym  gmachu na jednom iesięcznym  
ku rs ie  pedagogicznym , po m aturze g i­
m nazjum  ogó lnokszta łcącego w y k o ­
n a li d e k la m u je  p ieśn i oraz tańce lu ­

dowe w  p ię kn ych  lu d o w ych  stro jach . 
Pedagogium  sk łada  się z k i lk u  sal 
szko lnych, je s t p iękna  sala g im nasty­
czna, in te rn a t ma ponad dw ieście  łó ­
żek i  w span ia łą  aulę z o rganam i, nota 
bene dziś zn iszczonym i, mogącą po ­
m ieścić k i lk a  ty s ię c y  pub liczności. 
Duże bo isko do g ie r i  zabaw, pa rk  i  
rzeka Łeba, oka la jąca  gmach z dwóch 
stron, u zupe łn ia ją  całość. Lęborsk ie  
Pedagogium na leży do n a jw sp a n ia l­
szych i n a jp ię k n ie j po łożonych  szkół 
w  Polsce.

ZA R Y B IA N IE  JEZIOR W  W O J.
G D A Ń S K IM

G d a ń s k .  —  O becnie p row adz i się 
na te ren ie  w o je w ó d z tw a  a kc ję  za ry ­
b ian ia  je z io r  i rzek rybam i. W  zw iąz­
k u  z tym  pod ję to  prace nad stw orze­
n iem  w ie lk ie g o  ośrodka w y lęgow ego  
ry b  w  Pruszczu pod Gdańskiem . O- 
środek p ro d u ko w a łb y  w ie lk ie  ilo śc i 
sztucznego n a ryb ku  przy: w yd a jn o śc i 
100 m il. ik ry , k tó ra  s tan ow iła b y  ma­
te r ia ł za rodow y w y lę g a rn i d la je z io r 
i  rzek w o jew ództw a .

0 rewindykację cennej biblioteki, zagrabionej 
przez Niemców

O SCH RO NIENIE
DLA B O JO W N IK Ó W  POLSKOŚCI
W e j h e r ó w  o. —  W  u b ie g łym  ro ­

k u  p o w ró c il i do sw ej s tare j s iedziby 
w  W e jh e ro w ie  OO. F ranciszkan ie  i 
o b ję li ponow nie  w  o p iekę  ko śc ió ł i  
ka lw a rię , je d n a k  bez k laszto ru , w  k tó ­
rym  m ieści się szkoła powszchna. Za­
k o n n ic y  w ejherov^scy m ie li swą sie­
dzibę w  m ieście ju ż  w  roku  1643. W  
szkole sw ej s tw o rz y li ośrodek po lsko ­
ści i  p ro w a d z ili naukę ję zyka  p o lsk ie ­
go m im o zakazu w ładz p rusk ich  Zo­
s ta li usun ięc i s iłą  z m iasta  w  roku  
1852 i w  dalszym  ciągu p ro w a d z ili 
a kc ję  u trzym an ia  po lskośc i,, do p rze­

trw an ia  k tó re j zm usił ic h  dop iero  „K u l­
tu rka m p f “  ; w te d y  znow u zosta li usu­
n ię c i z k laszto ru . Z akonn icy  zgrom a­
d z ili cenną b ib lio te k ę  z w ie lu  „b ia ły ­
m i k ru k a m i" , k tó ra  dziś rów n ież  n ie  
mä pom ieszczenia.

O jco w ie  s ta ra ją  się 0 uzyskan ie  bo­
da j dw óch p o ko i na m ieszkan ia  i je ­
den na um ieszczenie cennego ks ięgo­
zb io ru . Dotychczas m ieszka ją  w ko ­
ry ta rzu , jeden  z n ich  zaś syp ia  w  
k ry p c ie  kośc ie lne j, a dw óch w m ie­
ście. Sprawa ta zna jdź ie  n ie w ą tp li­
w ie  w  n ie d łu g im  czasie swe słuszne 
rozw iązanie.

O l s z t y n .  —  Przechodząca przez 
D obre M ias to  zaw ie rucha  w o jenna  po­
zostaw iła  po sobie ru in y  i  zgliszcza, 
do usun ięc ia  k tó ry c h  potrzeba będzie 
d ług iego  okresu czasu. W  stanie nie- 
zn iszczonym  zachow ało  się ty lk o  ok. 
30% zabudowań, z k tó ry c h  n ie  w szy­
s tk ie  są jeszcze zajęte. Spora liczba  
dom ów  w ym aga  n ie w ie lk ie g o  rem on­
tu  i w k ła d u  inw estycy jnego . Proces 
odbudow y ham u je  b rak k red y tó w .

O ca la ła  ko leg ia ta , w ybudow ana w  
r. 1414 przez b iskupa H e n ryka  III ,  
swą w ie lko śc ią  i  m asyw ną budow lą  
dom inu je  nad m iastem . Jest ona po

katedrze w  F rom borku  na jw iększym  
kościo łem  na te ren ie  W a rm ii. W n ę ­
trze k o le g ia ty  je s t dość bogato urzą­
dzone —  w e w szys tk ich  naw ach i 
z a k ry s ty ii p iękne  gw iaździs te  sk le ­
p ien ia . B a rokow y o łta rz  p rzypom ina  
g łó w n y  o łta rz  w  katedrze w  F rom bor­
ku.  ̂ P rzy ko leg iac ie  zna jdow a ła  się 
cenna b ib lio te ka , k tó ra  m. in . zaw ie ­
ra ła  szereg dokum entów  z podpisam i 
i  p ieczęciam i k ró ló w  p o lsk ich  i  b isku ­
pów  w a rm ińsk ich . Po b ib lio te ce  nie 
pozostało żadnego śladu i  p rzypusz­
cza się, że zosta ła ona w yw ie z io n a  w 
ca łości do Rzeszy.

/Ca słychać na Dolnym Sląskn?
„PO ZNAJ PIĘKNO Z IE M I 

KŁODZKIEJ!"
K ł o d z k o .  Celem  ożyw ien ia  i  u- 

ję c ia  w  odpow iedn ie  ram y organ iza­
c j i  ruchu  tu rys tycznego  naŁ. Z iem i 
K ło d z k ie j pod ką tem  wszechstronnego 
w yko rzys ta n ia  je j w a lo rów  zd row o t­
n ych  i spo rtow ych  pow sta ła  n iedaw ­
no K łodzka  S pó łdz ie ln ia  Turystyczna. 
Z a łożyc ie lam i je j są inżyn ie row ie , le ­
karze, u rzęd n icy  oraz fachow cy prze­
m ysłu  gospodnio-turystycznego.

S pó łdz ie ln ia , m ająca za hasło po­
znanie p iękną  Z iem i K ło d zk ie j, u ru ­
chom iła  już  p ierw sze schron iska  w  
re jo n ie  Sow ich Gór. Zam ierza ona 
rów n ież organ izow ać masowe w y c ie ­
czk i tu rys tyczno -k ra joznaw cze  dla 
p ra co w n ikó w  i  m łodzieży oraz oko ­
licznośc iow ych  grup tu rys tó w . Spół­
dz ie ln ia  rozpoczęła akc ję  propagando­
w ą d la  zachęcenia społeczeństwa do 
zw iedzan ia  Z iem i K ło d z k ie j, k tó ra  po­
zosta ła n ieco na uboczu w  zaintereso­
w an iach  tu ry s tó w  te renam i zachod­
n im i.

S T O C ZN IA  N A R C IA R SK A  
STA N IE W  ZIELEŃCU

K ł o d z k o .  —  D y re k to r  Państwo­
wego Urzędu P. W . i W . F. p łk  Ku- 
char, w  czasie osta tn iego poby to  na 
Z iem i K ło d z k ie j s tw ie rdz ił, że w  Z ie ­
leńcu ko ło  D uszn ik is tn ie ją  w spania łe  
te reny  narc ia rsk ie . W  zw iązku  z tym  
urząd p rzystąp i do budow y skoczni 
n a rc ia rsk ie j na tym  teren ie , oraz u 
rządzenia stałego obozu zim owego 
d la  narc ia rzy . P ro je k tu je  się rów nież 
budow ę in n ych  urządzeń ja k  w yc iąg  
san iow y, to r b obs le jow y itp .

Redaktor naczelny Bohdan Danielewski przyjmuje od godz. 10—12. Redakcja i Admini­
stracja ul. Chełmońskiego 2, czynne od godz. 8—15. Teł. 68-22. Rękopisów nadesłanych 
nie zwraca się. Za niedostarczenia pisma, spowodowane siłą wyższą, nie odpowiadamy

P ienum eiata  m iesięczna 35,— zł, kw a rta lna  105,— zł. /

- Ze w zg lędu  na to, że Z ie len iec  je s t 
po łożony  tuż nad samą g ran icą  p o l­
sko-czeską, na leży  rów n ież  pom yśleć 
zawczasu o tym , by  tu rys tom  um ożli­
w ić  swobodne poruszanie się w  te re ­
n ie  —  p rzyn a jm n ie j po s tron ie  p o l­
sk ie j.

M O ŻL IW O Ś C I OSIEDLEŃCZE
W r o c ł a w .  W ro c ła w s k i U rząd W o ­

je w ó d zk i zg łos ił zapotrzebowanie na 
osadników  re fle k tu ją c y c h  na ob jęc ie  
różnych  zak ładów  h and low ych  nada­
ją cych  się do u ruchom ien ia  na tere­
n ie  w o j. w roc ław sk iego .

O soby za in tersow ane zechcą się 
zg łosić do Izb y  P rzem ysłow o-H and lo ­
w e j, Poznań, M ick ie w icza  31, p o kó j 
29 w zg lędn ie  do W ie lk o p ls k ie g o  
Z w ią zku  Zrzeszeń K up ieck ich , Poznań, 
Z w ie rzyn iecka  13 celem uzyskan ia  
b liższych  in fo rm a c ji co do stanu
1 m ie jsca  poszczególnych zakładów .

N O W E  D O M Y  A K A D E M IC K IE
W r o c ł a w .  —  Sekcja  m ieszkan io­

wa B ra tn ie j Pom ocy p rzy  ■ W yższe j 
Szkole H and low e j uzyska ła  p rzyd z ia ł
2 b u d ynkó w  na K rzyka ch  i O p iro w ie  
w  dzie ln icach  tonących  w  zie lem , k tó ­
re zosta ły  obrócone na Dom y A kade­
m ick ie . S tudenci sami p rzep row adza li 
rem on ty , w  czyn dużą pomocą p rzy  
zwózce m a te ria łó w  budow lanych  i  me­
b li b y ły  samochody ciężarowe, k tó re  
B ra tn iak  o trzym a ł w  darze od M in i­
s te rs tw a  O b ro n y  N a rodow e j. Obec­
nie Sekcja M ieszkan iow a  czyn i stara­
nia o uzyskan ie  funduszu potrzebnego 
na przeprow adzenie  rem on tów  m ie­
szkań dla s tudentów  w  bud ynku  p rzy  
u l. U rszulanek.
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